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Orgon Fcnrlfefu V ofewódzkiego Polskie! Zjednoczone' Partii Robotnicze!

P r o g r a m  I r n m a n a  
fest k ry m in a ln y m  sza leń stw em
i oznacza pragnienie walki
z klasa robotnicza i siłami postępu

WASZYNGTON (PAP) W celu szybszego przeprowadzenia przez 
Aongreg projektu ustawy o woj eon ej „pomocy" <łła Europy zachodniej, 
departament stano USA opublikował i przedstawił Kongresowi broszurę, 
ktrfrj usiłuje usprawiedliwić program zbrojenia krajów zachodnio -  euro 
pejsklch. Chociaż oficjalne osobistości amerykańskie niejednokrotnie za­
pewniały, że pakt atlantycki j program zbrojenia nje są skierowane prze 
riwko Związkowi Radzieckiemu lub jakiemukolwiek innemu krajowi — 
broszura ta wyraża jasno antyradziecką i antykomunistyczną politykę 
rządu amerykańskiego. Broszura świadczy również o tym, że rząd Stanów 
Zjednoczonych świadomie dąży do wykorzystania programu pomocy 
wojskowej jako środka, mającego n a celu podtrzymanie gospodarki ame­
rykańskiej, która — Jak wiadomo — przeżywa obecnie depresję.

Tow. Węgrowski
odznaczony orderem
»Sztandar Pracy«

Kierownik Warsztatów przy 
Pocztowym Urzędzie Przcwozo. 
,wjnn w Lublinie Iow. Marian 
Węgrowski w dniu 22 lipca 
■ostał odznaczony k orderem 
„Sztandar Pracy*' I klasy.

O tow. Węgrowskim piszemy 
na 3 str, dzisiejszego numeru.

P o r o z u m i e n i e
w sprawie 
p rocedury

BERLIN, (PAP). — Dnia 2« bm. 
odbyło się w gmachu Sojuszniczej 
Rady Kontroli w Berlinie posiedze 
nte zastępców szefów władz okupa 
cyjnych czterech mocarstw, na któ 
rym przewodniczył gen. Dra.twin 
(ZSRR). Na posiedzeniu zatwierdzo 
im  tekst porozumienia •  procedu­
ra# czterostronnych konsultacji 
władz okupacyjnych w Niemczech.

Zarówno orędzie Trumana jak 1 
broszura nie poruszają możliwości 
niebezpieczeństwa agresji niemiec­
kiej. Tym samym jesft to całkowite 
zerwanie z pierwotną koncepcją unii 
zachodniej, która, w zasadzie zwró­
cona przeciwko ZSRR, nie wyklucza 
la niebezpieczeństwa agresji niemiec­
kiej.

Inną cechą charakterystyczną prze 
dłożonego Kongresowi programu po­
mocy wojskowej jest pośrednie 
przyznanie się do fiaska koncepcji 
szybkiej i zwycięskiej wojny atomo­
wej. Jest bowiem rzeczą oczywistą, 
że gdyby kola rządzące USA posia­
dały nadal wiarę w decydujące zna­
czenie bomby atomowej — nie trze­
ba byłoby zbroić kraj&w zachodnio­
europejskich, zwłaszcza, że pociąga 
to za sobą gigantyczne koszty.

Program pomocy wojskowej, przed 
stawiony przez Trumana, spotkał się 
z tek ostrą krytyką, że nikt, nawet 
demokratyczni rzecznicy administra­
cji w Kongresie, nie wierzą w uchwa 
lenie tego programu przez Kongres 
w jego obecnej formie.

W kuluarach Kongresu podkreśla 
się, iż senatorzy Vandenberg i 
Dulles, którzy — jafc dotąd — byK 
rzecznikami dwuipantyjnej polityki za 
granicznej, obecnie potępili projekt 
rządowy.

Krytyka niektórych .kół republi­
kańskich Kongresu r senatorem Taf 
tem na czele wymierzona jest rów­
nież w olbrzymie pełnomocnictwa ja 
kich domaga się Trnman w ramach 
przedłożonego programu pomocy woj

skowej. Taft stwierdza, ie  uchwale 
me tego programu w jego obecnej 
formie dałoby prezydentowi prawa, 
które w praktyce pozbawiłyby Kon­
gres jego najistotniejszych preroga­
tyw.

„Washington Post" uważa, że pro 
gram Trumana winien być odrzuco­
ny, ponieważ dąży do wzmocnienia 
militaryzmu w Stanach Zjednoczo­
nych i za granicą, co w konsekwen 
cji zagraża pokojowi, jest oiparty na 
iluzji, że można zniszczyć komunizm 
przy pomocy sil zbrojnych.

-Wall Street Journal4' wzywa Kon 
gres do całkowitego odrzucenia pro­
gramu Trumana, oświadczając, że 
program ten wyimierzonj jest bez 
osłonek w ONZ Dziennik stwierdza, 
że aprobata programu Trumana była 
by „kryminalnym szaleństwem".

,,Daily Worker“ Stwierdza, żc „nie 
bezpieczeństwo" ze strony Związku 
Radzieckiego, wymyślone przez Tru- 
mana, oznacza w praktyce jeg0 prag 
nienie walki t  klasą robotniczą i si­
tami postępu.

K on gres Odbudowy W arszaw y

Przemawia Prezydent R. P. Bolesław Bierut.

Apel Ministra Rolnictwa
o przyspieszenie żniw

WARSZAWA (PAP) W celu
przyspieszenia żniw i term inow e­
go sprzętu zbóż, M inister Rolnic 
tw a i Reform Rolnych Jan  Dąb- 
Kocioł zwrócił się do robotników 
rolnych m ajątków  państwowych 
i Wszystkich chłopów z następu­
jącym apelem:

„Opóźnienie żniw na skutek 
deszczów spowodowało, że obec­
nie dojrzały już do koszenia i 
sprzętu praw ie wszystkie gatunki 
zbóż. Wymaga to od rolników 
zwiększonego wysiłku, aby w 
przeciągu krótszego czasu, wyko­
rzystując obecny stan pogody, do 
konać sprzętu.

W związku z tym  zarządzam,

Można już odstawiać żyto
na podatek gruntowy i PFZ

punkty skupu zboża, obowiązane są 
magazynowane zboże ubiezpieczyć 
od ognia 1 kradzieży.

WARSZAWA, (PAP). — Począw­
szy od 1 lipca br. spółdzielnie gmin 
ne „Samopomoc Chłopska", Powia 
towe Związki Gminnych Spółdziel­
ni i magazyny Polskich Zakładów 
Zbożowych, prowadzące punkty 
skupu zboża, będą przyjmować ży­
to od dłużników Państwowego Fun 
duszu Ziemi, którzy regulują na­

leżności za przydzielone im działki 
ziemi z reformy rolnej oraz od chło 
pów, odstawiających żyto na poda 
tek gruntowy.

Za żyto, przyjęte od dłużników 
Państwowego Funduszu Ziemi i na 
podatek gruntowy, spółdzielnie 
gminne, PZGS i magazyny PZZ bę 
dą wpłacać równowartość w gotów­
ce bezpośrednio do odpowiednich od 
działów Banku Rolnego I urzędów 
skarbowych, na konto Państwowego 
Funduszu Ziemi 1 podatku gruntowe 
go. Żyto przeliczane będzie na go­
tówkę wg cen ustalonych.

Spółdzielnie gminne, prowadzące

aby w Państwowych Gospodar­
stwach Rolnych prace żniwne 
trw ały  bez ograniczenia w czasie, 
a więc od rana do nocy oraz w 
niedzielę i święta. Zaś do wszyst 
kich chłopów zwracani się z gorą 
cym apelem, aby również dni 
niedzielne i świąteczne w ykony  
stali na prace żniwne i aby po 
ukończeniu żniw w  swoich gospo 
darstwach, pośpieszyli z pomocą 
swoim sąsiadom".

2500 traktorów
krajowej produkcji

.WARSZAWA (PAP) Rolnictwo 
polskie otrzymało w ciągu osłat 
nich dwóch lat 2-500 traktorów 
produkcji krajowej. Pierwsze 
traktory opuściły fabrykę 22 Up 
ca 1947 roku. ’

Dzięki wprowadzeniu nowego 
systemu pracy szybkość produk­
cji traktorów poważnie wzrośnie

Coraz bardziej troskliwa
opieka Anglosasów nad Franco

MOSKWA, (PAP). — Odpowia- I Według wiadomości prasy za­
daj ąc na pytania czytelników o granicznej, między „rządem"

Pablo Neruda do młodzieży
całego św iata

BUDAPESZT, (PAP). — Przeby­
wający obecnie w Budapeszcie 
poeta chilijski Pablo Neruda 
w związku z przygotowaniami do 
II Światowego Kongresu Młodzieży

30.000 kursów dla analfabetów
w okresie jesieni i zimy

WARSZAWA, (PAP). — Dnia 26 
rb. odbyło się w Prezydium 

Rady Ministrów posiedzenie Głów­
nej Komisji Społecznej do walki s 
analfabetyzmem. Przewodniczył peł 
nomocnik rządu do wałki z analfa­
betyzmem tow. St. Matuszewski.

W czasie posiedzenia omówiono 
Wytyczne pracy oraz sposoby finan­
sowania kursów dla analfabetów 

ffi dyskusji poruszono sprawy po

radni pedagogicznych dla nauczają 
eych na kursach i zespołach (nau­
czycieli społecznych), sprawy uzu­
pełniających rejestracji udziału or 
ganizacji społecznych w przygotowa 
niu wielkiej akcji jesienno -  zimo­
wej, ten. zorganizowania 30 tys. 
kursów dla analfabetów 1 półanalfa 
betów, na prowadzenie których Mi 
ndsterstwo Skarbu przydzieliło do 
końca rb, 806 A

ogłosił apel do młodzieży całego 
świata.

Analizując obecną sytuację mię­
dzynarodową, Pablo Neruda oświad 
czył:

„Świat kapitalistyczny znajduje 
się w stanie rozkładu. Ucieka się 
on do stosowania terroru, oszczerstw 
i przemocy zbrojnej, podczas gdy 
Zw. Radziecki, kraje demokracji 
ludowej i zwycięskie Chiny ludo­
we stają się z każdym dniem potęż 
niejszą twierdzą przyszłości".

Pablo Neruda podkreślił wielkie 
znaczenie zbliżającego *ię Światowe 
go Kongresu Młodzieży. „Kongres 
ten — powiedział Neruda — poru­
szy zagadnienia przyszłości młodzie 
ży. Kongres, broniąc pokoju broni 
również żyda l przyszłość młodzie-

sytuacji .w Hiszpanii, „Izwiestia“ 
publikują artykuł Buranowa, któ 
ry  pisze, że 2 miesiące, k tóre u- 
biegły od zakończenia 3-ej sesji 
Zgromadzenia Generalnego ONZ 
g ' plany anglosaskich protek­
torów  Franco poniosły fiasco — 
dowiodły jednak, że anglo am ery 
k " ’ -kie koła rządzące nie zanie­
chały zam iaru „legalizacji" reżi 
m u frankistowskiego drogą włą­
czenia go do planu M arshalla i 
paktu  atlantyckiego.

Na potwierdzenie tego autor 
wskazuje, że komisja kredytow a 
senatu USA przyjęła decyzję o 
udzielenie Hiszpanii frankistow - 
skiej 50 milionów dolarów z fun­
duszów, przeznaczonych na 1949 
rok w ram ach planu M arshalla.

Jednocześnie toczą się rokowa­
nia na tem at udzielania Franco 
pożyczki am erykańskiej w sumie 
300 milionów dolarów. Polityce 
am erykańskiej wobec Hiszpanii 
frankistowskiej w tóruje Anglia i 
Francja. B rytyjskie m inisterstwo 
handlu ogłosiło wiadomość o za­
w arciu nowego anglo -  hiszpań­
skiego układu handlowego na o- 
kres jednego roku.

W Paryżu przedstawiciele Ban 
ku  Hiszpańskiego podpisali układ 
z grupą bankierów  francuskich, 
zgodnie z którym  Franco otrzyma 
kredyty w sumie 15 miliardów 
franków  na  zakuo francuskich 

i maszyn.

Franco i #ządem Stanów  Zjedno­
czonych zaw arto ta jn ą  umowę, 
na mocy której kierownictwo a r  
mii frankistowskiej znajduje się 
w istocie w rękach am erykańskie 
go sztabu generalnego.

-----  o —, .

Jeszcze jeden 
h i t l e r  o w i  e c
rehabilitowany

WIEDEŃ, (PAP). — Sąd austriac 
ki zrehabilitował w 1947 roku Gwi­
dona Schmidta, który pełniąc funk 
cję ministra spraw zagranicznych 
w rządzie Schuschnigga, sprzyjał 
zaborowi Austrii przez Niemcy hit 
lerowskie, a więc aktywnie współ­
pracował z hitlerowcami.

Wyrok sądu wywołał wielkie «• 
buntem e austriackich kół demokrai- 
tycznyeh. Pod presją opinii publicz 
nej Schmidta zaliczono do katego. 
rii „winowajców" hitlerowskich, 
punie waż w czasie wojny piasto­
wał funkcję jednego z dyrektorów 
koncernu Goeringa.

Niedawno Schmidt zaprotestow* 
przeciwko tej decyzji, wnosząc ape 
lację do sądu apelacyjnego. Sąd, wy 
korzy stu jąc różne formalne argu­
menty, uchylił decyzję zaliczenia 
Schmidta do „winowajców" hitle­
rowskich W ten sposób jeden z naj 
bardziej aktywnych pomocników 
hitlerowskich został całkowicie *re 
habilitowani
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Nota izqdu radzieckiego
do rządu jugosłowiańskiego

MOSKWA, (PAP). — Jak ko­
m unikuje agencja TASS, władze 
jugosłowiańskie, prowadząc wro­
gą wobec Związku Radzieckiego 
politykę, dokonują licznych aresz 
towań w śród obywateli radziec­
kich, sta le  zamieszkałych w Jugo 
sławii i  w ciągu w ielu miesięcy 
przetrzym ują ich w  więzieniach 
bez doręczenia im  ak tu  oskarże­
nia, bez odbycia rozpraw y i śledź 
twa, pozbawiając przy tym  przed 
stawiciela am basady radzieckiej 
możliwości udzielania aresztowa­
nym  pomocy i  obrony.

W związku z tym  am basada ra 
dziecka w  Belgradzie z polecenia 
rządu radzieckiego wystosowała 
do rządu jugosłowiańskiego w 
dniu 25 lipca notę następującej 
treści:

Z upoważnienia rządu Związku 
Socjalistycznych Republik Ra­
dziecka am basada radziecka ko­
m unikuje m inisterstw u spraw 
lagranicznych Jugosławii co na­
stępuje:

W edług danych, posiadanych 
przez ambasadę, w dalszym cią­
gu trw a ją  liczne represje w ładz 
jugosłowiańskich wobec obyw ate 
11 radzieckich, stale zamieszka­
łych w  Jugosławii. Liczne są wy­
padki aresztow ania obywateli ra 
dzieckich, przyczym aresztowani 
przetrzym yw ani są w  więzieniach 
jugosłowiańskich bez przedstawie 
nia im  jakiegokolwiek oskarżenia, 
przebywając w  nich przez wiele 
miesięcy bez rozprawy i śledz- 
dztwa. Dowodzi to, że istotną przy 
czyną represji, którym  władze ju

gosłowiańskie poddają obyw ateli 
radzieckich, n ie  są jakieś popeł­
nione przez nich przestępstwa, 
lecz jedynie to, iż władze jugosło 
w iańskie widzą w  nich zwolenni 
ków przyjaznych stosunków m ię­
dzy narodam i Jugosławii i  Zwiąż 
ku  Radzieckiego.

Należy podkreślić, że władze ju  
gosłowiańskie ustanowiły dla za­
aresztowanych zupełnie niemożli 
w y do zniesienia, wyniszczający 
reżim więzienny, stosując wobec 
uwięzionych b ru ta lną  samowolę 
i  chłostę, znęcając się nad  nim i 
oraz skazując ich na głód i  cho­
roby.

A dm inistracja więzień bezpraw  
nie pozbawiła uwięzionych oby­
w ateli radzieckich, nie wyłączając 
chorych, praw a otrzym ywania pa 
czek żywnościowych, narażając 
na szwank ich zdrowie i życie. 
Znęcanie się i samowola władz 
jugosłowiańskich doprowadziły 
do tego, że w ielu spośród za-

CRZZ mobilizuje ludzi pracy
do ofiarności na odbudowę Warszawy

aresztowanych jest wycieńczo­
nych i  znajduje się w  ciężkim sta 
nie chorobow ym  Wszelkie pro­
testy uwięzionych wobec admini 
s trac ji więziennej przeciwko tego 
rodzaju nieludzkiem u trak tow a­
n iu  pozostają bez sku tk u  i  sytua 
cja uwięzionych obyw ateli ra ­
dzieckich z każdym  dniem coraz 
bardziej się pogarsza. Dotyczy to 
zwłaszcza tych osadzonych w  wię 
zieniach jugosłowiańskich obywa 
te li radzieckich, k tórych listę w  
liczbie 31 osób dołącza się przy 
niniejszym.

Zw racając uw agę rządu  jugo­
słowiańskiego na  niedopuszczal 
nośó tego rodzaju ustosunkowa­
nia  się do obyw ateli radzieckich, 
am basada domaga się niezwłocz­
nego zaprzestania samowoli wo­
bec obywateli radzieckich oraz 
niezwłocznego zwolnienia wszyst 
kich obywateli radzieckich, bez­
praw nie przetrzym yw anych w 
więzieniach jugosłowiańskich.

Front Kuomintangu załamuje się
w Chinach południowo-wschodnich
NOWY JORK (PAP) Według na- 

deszłych tu wiadomości z Chin, si­
ły ludowe znajdują się już w odleg 
łości zaledwie 5 mil od miasta 
Czang-Sza, stolicy prowincji Hu- 
nan. Zajęły już one Czuczou w od­
ległości 18 mil na północ od Czang- 
Sza i 400 mil od Kantonu. Oznacza 
to, że chińska armia ludowa kon­
troluje 2/3 linii kolejowej Hankou-

Koleisrze brytów  zostali zmuszeni
do zastosowania »pracy zwolnionej
LONDYN (PAP). — Kryzys na ko 

lejach brytyjskich zaostrza się. 100C 
kolejarzy zatrudnionych w maga­
zynach kolejowych w Londynie oz 
po- Jo  28 bm. akcję „pracy zwol­
nionej". Unieruchomiło to niemal 
całkowicie jeden z największych 
londyńskich składów żywności przy 
Broad Street

Jednocześnie robotnicy magazy­
nów kolejowych w Manchester i w 
Jalford kontynuują akcję „zwolnio­

nej pracy". 10 okręgowych oddzia­
łów związku kolejarzy przedstawiło 
odbywającej się obecnie specjalnej 
konferencji delegatów związku re­
zolucję, domagającą się natychmia­
stowego ogłoszenia akcji „zwolnio­
nej pracy‘‘ na terenie całego kraju.

Kolejarze brytyjscy wyrażają obu 
rzonie z powodu stanowiska mini­
stra pracy Isaacsa, który rozmyślnie 
odwleka sprawę uregulowania ich 
postulatów.

Kanton. Zajęcie prowincji Hunan 
przesądzi pod względem strategicz­
nym los wojsk kuomintangowskich 
w Chinach połudn. - wschodn., nie 
licząc ufortyfikowanej przez Czang- 
Kai-Szeka Formozy.

Zdaniem obserwatorów zagranicz­
nych ostateczna bitwa o Czang-Sza 
będzie równie decydującym mo­
mentem jak w swoim czasie bitwa 
o Suczou i że jej następstwem bę- 
dz: ' całkowite załamanie »ię fron­
tu Kuomintangu w  Chinach połud­
niowo -  wschodnich.

PEKIN (PAP). Z frontu północno 
zachodniego agencja Nowych Chin 
donosi, że na zachód od Sian woj- 
skc kuomintangowskie straciły 
przeszło 43 tys. ludzi, w tym przesz 
ło 30 tys. jeńców, 9.500 zabitych . i  
rannych i przeszło 3 tys. żołnierzy, 
którzy utonęli w rzece Wei, gdy u- 
ciekali w panice przed nacierającą 
armią ludową. W ręce armii ludo­
wej wpadła wielka Ilość sprzętu 
wciskowego. Na froncie tym wyzwo 

| łono ostatnio 8 większych miast

WARSZAWA, (PAP). — Central­
na Rada Związków Zawodowych po 
wzięła uchwałę w sprawie udziału 
ruchu zawodowego w akcji odbudo 
wy stolicy. Sekretariat CRZZ pod­
kreśla w uchwale, że wkraczamy w 
nowy etap odbudowy i rozbudowy 
stolicy i w związku z tym postana­
wiam m. in.:

„Rozbudować w najbliższym cza­
sie sieć Komitetów Odbudowy Var 
szawy, tak, aby nie było ani %1 ’e 
go zakładu przemysłowego, PGR, 
urzędu i instytucji w kraju, w któ 
rym nie utworzonoby Komitetu Od 
budowy Warszawy, powołanego 
przez ogół pracowników fizycznych 
i umysłowych.

Włączyć do sprawozdań związko­
wych, we wszystkich działach ich 
pracy, a w szczególności organiza­
cyjnej, kulturalno -  oświatowej, pro 
pagandowej — rubrykę o pracy na 
rzecz odbudowy Warszawy,

Włączyć do oceny działalności ra­
dy zakładowej i wyższych Instancji 
związkowych pracę na rzecz odbudo 
wy Warszawy, jako istotny element 
tej oceny. Włączyć akcję propagan­
dową na rzecz odbudowy Warsza­
wy do stałej pracy brygad robotni­
czych i  zespołów świetlicowych w 
ramach ruchu łączności zakładów 
pracy ze wsią.

Dla uczczenia Kongresu Odbudo­
wy Warszawy przekazać z oszczęd­
ności CRZZ dziesięć milionów zło­
tych na budowę Robotniczo -  Chłop 
skiego Ośrodka Kultury, przy no­
wej, wielkiej Marszałkowskiej oraz

zaoszczędzać i przekazywać corocz­
nie określoną sumę na odbudowę 
Warszawy.

Wezwać wszystkie zarządy głów­
ne związków zawodowych do co­
rocznego zaoszczędzania i przekazy 
wania poprzez CRZZ odpowiednich
sum nad odbudowę Warszawy. W* 
zwać wszystkie organizacje i instan 
cje związkowe do poprowadzenia sy 
stematycznej akcji pod hasłem mo­
bilizowania maksymalnej ofiarnoś­
ci ludzi pracy miast i wsi na głębo 
ko 6łuszny i szczytny cel odbudo­
wy bohaterskiej stolicy Polski Lu­
dowej — Warszawy".

Zasłużona premia 
dla konstruktorów
»Skubacza«

WROCŁAW (PAP) Dwaj drobni 
plantatorzy buraka cukrowego, ob. 
ob. Skubień i Garbacz z gromady 
Chwałów pow. Świdnica, konstruk- 
toi „Skubacza", który samoczyn­
nie przecina 1 opielą uprawy bura­
ka ''ukrowego, zostali nagrodzeni 
przez Centralny Związek Plantato­
rów premią 30 tys. zł.

Uro "yste wręczenie premii kon* 
struktorom — przodownikom w ra­
cjonalizacji kontraktacji upraw 
buraka cukrowego odbyło się w ra 
m ica akademii zorganizowanej dla 
uczczenia 5-lecia Polski Ludowej

Nagrody w sumie 40 milionów złotych
dla najlepszych zespołów kolejarzy

prswę warunków socjalnych Itp.
Pracownicy PKP w Wągrowca 

wyk zystali przyznaną lm nagród* 
w wysokości 1,5 miliona z t  U  ukoi 
czenie budowy domu dla pracowni’ 
ków, którzy budują we własny w 
zakresie.

W celu dalszego pogłębiente ! roe 
szerzenia współzawodnictwa oraz 
zwiększenia opieki nad przodowni­
kami i racjonalizatorami pracy, 
Główny Komitet Współzawodnictwa 
Pracy przy Zarządzie Głównym Zw. 
Zaw. Kolejarzy z okazji 5-eJ roczni 
cy PKWN przyznał 31 najlepiej pra 
cującym jednostkom służbowym w 
całym kraju nagrody pieniężne na 
ogólną sumę 40 milionów złotych. 
Nagrody te przeznaczone zostały na 
z-biadanie bibliotek, rozszerzenie 
sieci poradni technicznych dla ra ­
cjonalizatorów I nowatorów, na po

trzeci kwartał br. Z am *
Główny ZZK przeznaczył przeszło 
34 miliony zł. na upowszechnienie 
doświadczeń i wynalazków przodow 
nlków 1 racjonalizatorów, na pomoc 
techniczną I socjalną, akcję szkole' 
nlową itp.

Leży przede mną szara teczka z napisem 
Ostatni bój Armii Ludowej na Lubelsz- 

czyżnie 27—28 lipca 1944 r‘‘. Są w niej ży­
ciorysy dwóch czołowych postaci Polskiej 
Partii Robotniczej i ruchu oporu w naszym
województwie, -  Aleksandra Szymań*I»e-
bo „Alego" 1 sekretarza WK PPR i Wada 
wy Marok „Pali“ obwodowego sekretarza 
PPR w Trzydniku i członka Nielegalnej Wo 
je w ó d z k ie j  Rady Narodowej. L e ż ą  równie* 
wypłowiałe wspomnienia o ostatnim boju 
i śmierci tych dwojga.

Od boju w kitórym oni polegli, miija wła­
śnie dzisiaj 5 łat.

Z YCIE „Ale^i" i życie ,,Poli“ to typowa 
walka rewolucjonistów o lepsze jutro, 

to walka o zniesienie wyzysku, walka z zacofa
*\iem i ciemnotą. , , ,

Ali“ — syn chłopa z powiatu Janów Lubet
,ki przechodzi w nędzy i głodne srud,* śred­
nie uniwersyteckie, by póź«*«j 
rodzinnej Rzeczycy w gnwroe Trzydmk. O *> 
okresie pisze jego bliski współpracownik tow.

^ s S u i ę  (txn. ,.Ali“) podnieść 
Młodzieży i wzbudzać zainteresowana* czytel 
nictwem Sprowadzał książfki z ltteracury P -  
łwznei poetycznej i filozoficznej — mancsa- 
i^w skk j Nawołuje młodzie* do pracy nad 
sobą w drodze samoksrtalcenaa, walczy o pod 
niesienie etyki, wskakuje na ku tiiraine roz- 
rvwk4 i rozpowszechnia prasę. Udało mu się 
sit upić młodzież i wytrącić ją z wiekowego za­
stoju myślenia, oderwać od rzeczy P3WSZ<̂  
nich płytkich, często szkodliwych i pchnąć na 
nowe tory watki o jultro sprawiedliwości spo-

^Ń T & odze  siwej *P*yka 
Strony miejscowego kleru i
ją one również i w wojsku, gdzie budził iw* 
dom ość żołnierską załnmną przer

W* wata****

Trud ich nie poszedł na maine
z wojska organizuje komórki KPP, odsiaduje 
6 miesięcy w więzieniu, po czym ®n®f
eiczniej organizuje postępowych chłopów na­
wiązuje kontakty z kiefłwiuctweun okręgu 
KPP.

• • *

W tym czasie w Częstochowie w niezwykle 
ciężkich warunkach rośnie, pracuje < 

walczy Wacława Marek -  „Poła", k^re j oj­
ciec zmarł z głodu nie mogąc dostać pracy. 
Uczy się podstawowych zasad marksizmu przy 
świetle latami ulicznej, rozświetlającej cia­
sną izdebkę, w której zamieszkuje wraz z cho 
ra matką Literatura jest wydobyta ze skrzyń, 
brata KPP-owca. Ten brat, późniejszy bojow­
nik o wolność Hiszpanii wprowadza HHetmą 
Wackę do KPP. Tu zostaje początkowo łącz 
niczka Komitetu Centralnego, później zaś 
aktywnym działaczem na terenach wschod­
nich. Zadenuncjowana przez prowokałora zo­
staje skazana na 5 lat więzienia.

Ale Wacka, która od 14 roku życia stanęła 
i>rzv maszynie tkackiej — wie co to walka. 
W więzieniu walczy o prawa w ięźm a pobtycz 
nesjo i o jego należyte traktowanie. Oto co 
pisze o ‘ym okresie jej mąż Wacław Krajew— 
ski: . . .  .

„W walce tej, za oipór w w^ienau, admini­
stracja skazuje ją na ponad 100 dm (łączni^ 
ciemnicy o chlebie i wodzie. Były 
Wackę z ciemnicy wynoszą strażnicy nieprzy­
tomną i lasfsrzykamii muszą przywracać do
życia“. . .

Straszliwie zmaltretowana wychodzi po 4 
Udach, na wiosnę 1939 r. » więzieni U ojna
tai.

Pierwsze lata wojenne do r. 1942 spędza 
.Pdla‘‘ na aktywnym życiu politycznym i spo 
łeczuym w Zw. Radzieckim, przebywając po­
czątkowo we Lwowie, a później pod Moskwą. 
Tutaj zdcbywa sobie ogólne uznanie i szczerą 
sympatię.

Przeszkolona wojskowo w r. 1943 jako sko­
czek spa;Krhronowy dostaje się na Lubelszczy 
znę, gdzie rozpoczyna aktywną pracę w PP 
i AL, b ie rz e  m lu ia l w hcznych walkach z na­
jeźdźcą.

• • •

O KRES pierw szych łat w ojennych w ym a­
gał wielkiego hartu ducha, by organ izo  

wać ruch oporu, by w lew ać w lud^i zapał i 
entuzjazm, wiarę w przetrwanie. Takim czło 
w iekiem  w południowej części naszego woje­
w ództw a by ł w łaśn ie  Aleksander Szym ański — 

Ui» On to organizuje w Rzeczycy i Z akrzew  
ku taine nauczanie i szkoły spółdzielcze kto 
re się stały szkołami wychowania marksWow- 
skiego. on wreszcie organizuje pomoc dla Jeu 
c ó w  radzieckich i tworzy organizacja zbr°jne; 
N aw iązu je  kontakt z władMmi c e n t r a l ^  
PPR, rozpoczyna żywą działalność organiza 
cyjną, zostaje pierwszym wojewódzkim seKre
tarzem PPR. .„„„w

Armia Ludowa rozrasta, się, gromi w «**? 
lipskich olbrzymie niemieckie siły. Pot«f»* 
łe : krzepnie armia chłopsko -  robotnicza, 
zbudowana na »drowych ideolo«iczrue MS»- 
dach marksizmu, armia rewolucjonistów, wo­
jowników z faszyzmem. I to je*  
zasługa chłopskiego syna, rewolucyjnego 
łacza „Ale#o“-

* • •

L u b l in  był już wolny, pojawiły się jnt 
pierwsze białe afisze z Manifestem 

PKWN, gdy z Trzydnika Małego poczęła 8*1 
przedzierać I brygada AL im. mjr. Grzybow­
skiego wraz z członkami nielegalnej Wojewódz 
kiej Rady Narodowej i kierownictwem okrę­
gowym pariii — w kierunku wyzwolonego Lu 
blina. W tym oddziale znajdował się równie* 
już ód dawna „Ali“, tam też była i ,.PoUM.

W pobliżu Wólkj Trzy<łhickiej rozpoczyna 
się bój z uciekającym,i Niemcami. Czołgi i ar 
tyłeria niemiecka usiłują zniszczyć oddział pa<r 
tyzancki zagradzający drogę ucieczki na za­
chód. Walka przenosj się w okolicę Rudek. 
Wreszcie w sąsiednim lesie partyzanci mogą 
s ię  skoncentrować. 1 wtedy właśnie stwierdza 
ją brak „Alego“ Ńoc przynosi wprawdzie wy­
tchnienie, ale rankiem 28 lipca bój rozpoczy­
na się na nowo. I gdy grzmią już rosyjskie 
działa, gdy droga do wolności jest niemal 
otwairta — ginie „Pola". .

Giną działacze rewolucjoniści, gdy wolność 
zjawiała się na żołnierskich bagnetach „kra­
snoarmiejców". Uczestniczka tego ostątwiego 
boju „Marta‘‘ — Gadzińska pisze o tym w 
swych wspomnieniach: ,

„Spoczęli wtedy, znużeni wędrowcy, 
bardziej niż kiedykolwiek potrzebni byli ® 
pracy, którą sami tak wspaniale umielj wyK . 
nywać innych tak mądrze i umiejętnie w mej 
prowadzić, a którą ukochali tak bardzo, i *  . 
życie za nią oddali w ofierze”1-

Życie oddali w ofierze za. tę sprawę, o którą 
walczyli długie lata. Ale ofiara ta wydała owo 
ce w postaci nowego życia, w którym w M  
wyzysk, w którym ciemnota i zacofanie stały 
się największymi wrogami. A o te ideały wal 
czyi „Ala" o nie walczyła .J .

Ich pragnienia stały się faktem. Ale s a 
się między innymi mogły dzięki . ©fwr: 
złożonej przed 5 laty w k r a t a c h  lasach « 
wschodzie słońca wolności. Ant<>w
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B e z  p la n u  p r a c y  
nie można dobrze pracować

W codziennej pracy party jnej zdarza lię  często, że nie do­
strzega się i nie docenia własnych osiągnięć, możliwości dalszej 
pracy i błędów. Dzieje się tak wtedy, gdy organizacja party jna 
pracuje bez zgóry opracowanego planu, który umożliwia kontro­
lowanie swojej pracy. Typowym przykładem takiej organizacj) 
party jnej jest Gminny Komitet PZPR w Werbkowicach pow. Hru 
Meszów.

Przed trzema miesiącami Gmin | lizowano wykonania akcji „H“.
ay Kom itet PZPR w W erbkowi­
cach wysunął projekt, aby dla 
uczczenia Św ięta Odrodzenia 22 
lipca chłopi wspólnym wysiłkiem 
zlikwidowali 150 ha odłogów, wy 
budowali 2 m osty i napraw ili 4 
km. drogi. Zobowiązanie jak wi 
dać duże. Na kilka dni przed 22 
lipca wszystkie prace zostały wy 
konane.

K om itet gm inny zdołał zmobi- 
fizować do pracy party jnej dość 
szeroki aktyw , k tóry  wyjeżdża w 
teren, obsługując zebrania gro­
madzkie, na których omawiane 
•ą aktualne zagadnienia gospodar 
cze i polityczne. Akcję kontrakto 
wania gmina W erbkowice dzięki 
pracy Partii wykonała w  1020̂ . 
Szczególnie aktyw nie pracował 
tow. Steć. którem u Gminny Korni 
te t polecił opiekę nad akcją kon­
traktacji. Aktywnie pracują tow. 
Mikołaj Sadowy, pracownik 
Gminnej Spółdz. Sam. Chłop­
skiej, Antoni Rejman, tow. Ciu- 
ruś, nauczyciel z grom ady Malic 
i inni. Chłopi naogół. naw et bez 
party jni zdają sobie spraw ę z 
wielkiej pomocy i opitflri' jaką 
Państwo Ludowe otacza mjuo i 
średniorolnego chłopa. Pezytoćzę 
tu rozmowę z jednym  z gospoda­
rzy z gminy Werbkowice. ”

— Nad gminą W erbkowice prze 
<zła chm ura gradowa. — Słyszał 
pan chyba o tym  — zwYó£'ł_ się 
do mnie sędziwy g o s p o d a * * — 
Już nazajutrz Zarząd Gm iny o- 
trzym ał wiadomość ze sflil^stWa, 
te  poszkodowanym gosę&dirzbm 
przyznane będą pożyczki i  bez­
zw rotne zasiłki pieniężne.- Liczę 
już 70 lat. Dawniej, jefli.ehodzi- 
>o o pomoc od państwa, Vi!e to 
trzeba było nachodzić ślę, rtapro- 
sić. Szczerze mówię, ‘le s t 
inaczej. Zawołali mnie do C^piny. 
i kazali złożyć podani* a rtfp o m o  
gę. Potem w banku w Hrubieszo­
wie wypłacili mi ją. DłMfrnieJ te 
go nie było — pow tarzał chłop.

Zasługą członków Partii jest 
więc m. in. 1 to, jak już pisaliś­
my przed tym, że chłop zrozumiał 
że państwo ludowe jest jego pań 
itw em , k tóre troszczy się o jego 
sprawy.

Mimo tych niewątpliw ych o- 
łiągnięć, sekretarz Gminnego Ko 
m ltetu PZPR tow. Ostrowski nie 
docenia zmian, k tóre zaszły na 
terenie jego gminy i w rozmowie 
ze mną wyraził się w następują­
cy sposób:

— Ach te Werbkowice, wegetu 
Ją. Chłopi niczym nie dają się 
zainteresować.

— Jak  to, a praca na 22 lipca?
A akcja kontraktow ania w 102°/* 
wvkonana? A praca aktyw istów  1 
członków Partii?

W dalszej rozmowie z sekreta 
rzem stało się dla mnie jasnym, 
dlaczego Komitet Gminny nie 
zdaje sobie spraw y ani ze swych 
osiągnięć, ani ze swych błędów

— Czy posiadacie kalendarz ze 
6rań?

— Wiecie, teraz żniwa. Nie ma 
wy naw et świetlicy i trudno nam 
?ię zbierać — odpowiedział se­
kretarz.

Byłem obecny na Plenum 
Gminnego Komitetu, k tóre odby 
ło się 17 lipca br. Mówiono o 
osiągnięciach w skali krajowej. 
*!e nic nie mówiono o osiągnię- 
iiac.h na terenie gminy. Nie ana

nie poruszono bolączek gromadz­
kich, nie dyskutowano nad pla­
nem pracy na przyszłość.

Chciałem przejrzeć plan pracy 
Gminnego Komitetu.

— Nie opracowaliśmy go jesz­
cze — odpowiedział sekretarz.

Tu leży przyczyna niedocią­
gnięć w  pracy Komitetu Gminne 
go PZPR w Werbkowicach. Ak­
tyw jest, możliwości pracy wiel­
kie, koniecznym jest opracowanie 
szczegółowego przystosowanego 
do terenu plan pracy Kom itetu 
Gminnego i na tle tego planu, 
plan pracy każdego koła gromadź 
kiego, każdego aktyw isty p a rty j­
nego.

Przy om awianiu pracy Komite 
tu  Gminnego na konferencji wo 
jewódzkiej PZPR w Lublinie 
stwierdzono, że jednym  z podsta 
wowych w arunków  dobrej pracy

Kom itetu Gminnego je s t dobrze 
opracowany plan pracy. Komitet
Gminny w W erbkowicach powi­
nien jak  najszybciej napraw ić 
ten błąd w  swojej dotychczaso­
wej pracy, w tedy dopiero potra­
fi wywiązać się z zadań, które 
przed nim stoją.

• • •
Marginesowo chcielibyśmy po­

ruszyć jedną spraw ę, która zo­
stała wysunięta na Plenum  Ko­
m itetu Gminnego. W W erbkowi­
cach jest m ajątek rolny prowadzo 
ny przez PINGW w Puławach. 
Posiada on pałac, w którym  dwie 
duże sale stoją puste. K ilkakrot 
nie zwracał się Gm inny Komitet 
do adm inistratora ob. Gustawa 
Boskiego o wydzierżawienie tych 
sal na świetlicę. Zw racał się i do 
dyrekcji PINGW w Puławach. 
Dziwnym nam się wydaje, że In­
terw encje te nie odniosły do dnia 
dzisiejszego skutku. Gm inny Ko­
m itet nie może jednak zrezygno 
wać z tej spraw y i musi interw e 
niować do władz powiatowych, 
a naw et wojewódzkich. Nie trze 
ba tłumaczyć chyba jak ważną 
spraw ą dla W erbkowic jest po­
siadanie świetlicy.

ML W ęgrow ski —
przodownik pracy 1 racjonalizator

otrzymał order »Sztandani Pracy«
Marian Węgrowski, kierownik 

Warsztatów przy Pocztowym U-
rzędzie Przewozowym w  Lubli­
nie otrzym ał w  dniu 22 lipca or­
der „Sztandar P racy" I klasy. 
W ęgrowski jest to młody, 26 let 
ni człowiek o smagłej, energicz­
nej tw arzy i czarnych śmiało 
patrzących oczach.

Z zapałem opowiada o swojej 
pracy w w arsztacie 1 o swoich 
wysiłkach. *

„Dotychczas wysiłki nasze zo­
stały uwieńczone pełnym sukce­
sem — mówi W ęgrowski z rados 
nym błyskiem  w oczach. — Uda 
ło mi się przy poparciu ze strony 
wszystkich pracowników zapro­
wadzić nową organizację pracy.

Mimo prym ityw nych urządzeń 
technicznych w nas-ych w arszta­
tach zdołaliśmy całkowicie unie­
zależnić napraw ę samochodów 
pocztowych od firm  prywatnych. 
Muszę też z radością podkreślić, 
że wśród pracowników naszych 
w arsztatów  w yrabia się i grun­
tu je  coraz mocniej nowy, socja­
listyczny stosunek do pracy. Dzię 
ki takiej właśnie postawie można 
było zastosować system  oszczę­
dzania, racjonalizację pracy oraz

C z y t e l n i c y  m a j ą  glos

Szkoła w  Jakubow icach
czeka, n a  b u d y n ek

Od kierow niczki szkoły Podsta 
w ow ej w  Jakubowicach ob. Ma­
rii Szew czyk dostaliśmy list, któ  
ry w  całości podajemy:

W Dysie, gm. Niemce, pow. Lu­
bartów znajduje się ośrodek rolny 
tak zwana Bernatówka. W ciągu 4 
lat ziemia by(a użytkowana przez 
Szpital Okręgowy w Lublinie, nato 
miast budynek mieszkalny jest od 
8 lat niewykorzystany. Budynek 
ten położony jest w odległości 300 
m od szkoły mającej tylko 2 dosyć 
ciasne sale (a potrzebne są naj­
mniej 4 sale).

Dzisiaj, kiedy dzieci muizą uczyć 
się w ciasnych 1 ponurych izbach a 
n a r— cielstwo nie ma odpowiednich 
mieszkań w pobliżu stoi pustka i 
niszczeje bez opieki od kilku lat od 
powiedni budynek. Przed 4 laty kie 
rowniczka szkoły starała się o prvy 
dział Bernatówki na szkołę do cza­
su, dopóki w Jakubowicach nie zo­
stanie wybudowana szkoła. Wtedy 
Jednak sprawa ta została załatwio­
na odmownie.

r>zlsiaj jeszcze raz Komitet Ro­
dzicielski 1 ki rowniczka szk^y 
zwracają się x gorącym apelem do

tych, od których decyzji zależy przy 
znania Bernatówki na użytek szko­
ły w Jakubowicach.

Budynek ten wymaga remontu. 
Mury szczytowe są w niektórych 
mieiscach popękane. Należałoby 
okna oszklić 1 dokonać szeregu drob 
nych remontów. To wszystko musia 
loby być zrobione podczas wakacji.

Giyby udało nam się otrzymać 
ten budynek, dzieci szkolne z Ja- 
ki-’-~<v!c uczyłyby się w warunkach 
*' ’-.roć lepszych niż dotychczas.

Dzieci minłyby tutaj zdrowsze po 
wietrze niż w mrocznym wilgotnym
i zgrzybionym lokalu szkolnym, w 
którym dotychczas się uczą.

Komitet Rodzicielski i kierownicz 
ka szkoły ufają, że apel ich spotka 
się x pełny poparciem władz szkol 
nych 1 czynników samorządowych.

Marta Szewczyk

rozwinąć współzawodnictwo. Po 
czątkowo rem ont główny jedne­
go samochodu kosztował 360 tys 
zł. obecnie doprowadziliśmy do 
znacznego obniżenia kosztów na­
prawy, która wynosi dzisiaj 120 
tys. zł.

Zastosowaliśmy też szereg ulep 
szeń własnego pomysłu m. in 
nowy piec hartowniczy oraz do­
cieranie silnikowe, których rezul 
tatem  jest oszczędność paliwa.

Osiągnięcia nasze, jak też na­
sze dążenia i plany produkcyjne 
m ają swe oparcie w naszym ko­
le PZPR, do którego należy SO 
proc. pracowników Na zebra­
niach koła omawia się plany pra 
cy w w arsztatach, tu pobudza się 
do am bitnego współzawodnictwa, 
racjonalizatorstw a i oszczędno­
ści".

Koło PZPR, którego duszą Jest. 
tow. W ęgrowski objęło opiekę 
nad ośrodkiem maszynowym w 
Kraśniczynie. Ekipa techniczna 
wyjeżdża stale dwa, trzy  razy w 
miesiącu do tego ośrodka, często 
wspólnie z zespołami artystyczny 
mi i orkiestrą pocztową. Podczas 
takich wyjazdów tow. Węgrowski 
wygłasza na wsi referaty  Ideolo­
gicznie związane z zagadnieniami 
wsi. Prowadzi on również szkole 
nie ideologiczne w kołach tereno 
wych PZPR, należy do Miejskie 
go Kom itetu PZPR i jest człon­
kiem Zarządu Okręgu Zw. Zaw. 
Pocztowców., Jest też przewodni­
czącym Komisji Wyników Współ 
zawodnictwa Pracy.

„Przy tym wszystkim nie wiele 
wam chyba czasu zostaje na oso 
biste przyjemności — mówię.

— Istotnie niewiele. Cały cza» 
od rana do późnej nocy pochła­
nia ml praca zawodowa i społec? 
na. Muszę jednak wyznać, że ten 
tryb  życia daje mi głębokie za­
dowolenie. Gdy się ma przed o- 
czyma taki urzekający cel jak 
ten, do którego my dążymy, 
wszystko inne wydaje się małe i 
nieważne. Ten cel to socjalizm
— mówi Węgrowski.

Z wędrówek po Czechosłowacji (II)

Kapitalistyczny Ziin stał się socjalistycznym Gottwaldawem
W spomnienia z młodzieżowego 

fe&tivalu, który odbyi się w P ra ­
dze w r. 1947 są jeszcze ciągle 
świeże, jakby to było, ot przed 
kilkoma dniami, a najw yżej ty­
godniami. Pam iętają mieszkańcy 
stolicy wspaniałe tańce 'V ie tnam - 
czyków, Indonezyjczyków i Pola 
ków, ale pam iętają również po­
pisy gimnastyczne młodzieży z 
Gottvaldova, k tóre zdobyły sobie 
uznanie wszystkich obecnych wi 
dzów.

Tysiące młodzieży zatrudnionej 
w największym ośrodku przemy­
słu skórzanego w Europie pokaza 
ło swą zręczność i zdobycze spoi 
towe dwóch ostatnich la t

Tysiące chłopców i dziewcząt 
pracowało także i przed w ojną w 
Zlinie — własności czeskiego ka 
pitalisty Bata. Pracowali 9 go­
dzin dziennie, a potem wielu z 
nich szło jeszcze do szkół. Szli i 
spali nad książkami, przemęcze­
ni pracą przy obsłudze maszyn 
obuwniczych, czy pończoszni­
czych. A wieczorem gdy wracali 
do swych burs rzadko kiedy mie 
li ochotę na upraw ianie sportu, 
na ślęczenie nad książkami. Cza­
sem tylko szli do kina, lub odwie 
dzali przyjezdne grupy teatralne
o orogram ie warietowym.

Nie uważał bowiem pan Bata,

(Od własnego korespondenta)
syn szewca-kapitalisty, aby mło­
dzież robotnicza m iała mniej pra 
cować niż 9 godzin, n ie  uważał 
również by potrzebne im były ja 
kieś prawdziwe rozrywki kultu 
ralne.

To był ów słynny Zlin, okrzy­
czany Zlin na cały świat. — mia 
sto wielkich budynków fabrycz­
nych, m iasto powstałe w ciągu 
dwudziestu lat z krzywdy robot­
niczej i miasto wyzysku.

Zmieniło się nieco gdy w  roku 
1945 Bata skazany został zaocz­
nie za współpracę z Niemcami na 
15 lat więzienia, a olbrzymie za­
kłady przejęło państwo. Był to 
już olbrzymi krok do poprawy 
istniejących stosunków.

Po wypadkach lutowych — roz 
poczęły się wielkie reformy. Daw 
ny kapitalistyczny Zlin — mia­
sto wyzysku powoli zaczął się sta 
wać socjalistycznym Gottvaldo- 
vem — m iastem  radosnej pracy 
i radosnej zabawy.

Gdy wieczorem w lipcową nie­
dzielę dotarliśm y do • wielkiego 
nowoczesnego ośrodka, miasto hu 
czałó od śpiewu młodzieży. 11-pię 
trowy dom noclegowy był prze­
pełniony. O miejscu w hotelu nie 
było mowy. Codzienne, liczne wy

cieczki oczekiwały na zamówio­
ne pokoje.

Zrezygnowani wyszliśmy w  dłu 
gie, drzewami wysadzone aleje. 
Z największego w Europie kina, 
mogącego pomieścić kilka tysię­
cy osób wyległa właśnie młodzież 
Gottvaldova. Słychać nie tylko ję 
zyk czeski, ale również polski, 
węgierski, rosyjski i bułgarski. W 
licznych szkołach przemysłowych 
kształd »ię tu  młodzież krajów  
demokracji ludowej na przyszłych 
fachowców obuwniczych, pończo­
szniczych 1 maszynowych. Jest tu 
nawet koło ZMP zorganizowane 
przez grupę kilkudziesięciu pol­
skich uczniów.

Dochodzimy do przedmieścia. 
W idnieje tu  wiele nowych, 3, lub 
8 piętrowych domów mieszkal­
nych. Są to piękne wygodne no- 
wowybudowane 3 piętrowe domy 
robotnicze posiadające mieszka­
nia 3 pokojowe, lub też 8-piętro 
w e posiadające mieszkania 2-po- 
kojowe. W ramach planu dw ulet 
niego wybudowano około 1000 no 
woczesnych mieszkań robotni­
czych. To jest część owych zmian 
z kapitalizm u na socjalizm. Tymi 
zmianami jest również zorganizo 
wanie stałego pięknego teatru,

nie jakiegoś rewietkowego, ak
już z prawdziwego zdarzenia, zor 
ganizowanie wielkiej orkiestry 
symfonicznej, czy wreszcie stwo­
rzenie wspaniałych warunków 
nauczania, doskonałych w arun­
ków do upraw iania sportu. Dzi­
siaj, gdy pracuje młodzież po 4
— 5 godzin dziennie może póź­
niej spokojnie się uczyć, bawić 
się, upraw iać sp o rt

Gottvaldov, zniszczony poważ­
nie w czasie nalotu lotniczego w 
1944 r., pracuje pełną parą. Idą 
w św iat buty i opony samochodo 
we, pończochy i zabawki dziecię­
ce, najrozm aitsze modele maszvn 
obuwniczych 1 pończoszniczych, 
idą dziesiątki Innych wyrobów

Dzisiaj, największe w Czecho­
słowacji zakłady zatrudniające 
około 40.000 pracowników, stały 
się dobrodziejstwem kraju, stały 
się szkołą pracy socjalistycznej

Gottvaldov jest dziś miastem— 
symbolem rozpoczętego ^lanu pię 
cioletniego, jest symbolem nowej 
młodzieży — miastem śpiewu i 
radości.

I jest wreszcie miastem, gdzie 
ustał raz na zawsze wyzysk jed­
nego z wielkich światowych ka. 
pitallstów. Zlin przestał istnieć. 
Na jego m teisre naród/i* sie Gott 
valdov. A. S~aa,
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Go mdwią działacze sportowi i kolarze
Przedstawiciel PZPR tow. P a­

wlak: Wyścig ten  oprócz znacze­
nia sportowego posiadał również 
nie mniejsze znaczenie politycz­
ne. Widząc ty lu  znanych kolarzy 
biorących udział w  tej imprezie, 
doszedłem do wniosku, że sta ł on 
na wysokim poziomie sportowym. 
Organizatorzy te j im prezy dali z 
siebie wszystko, ażeby wyścig wy 
padł jak  najlepiej.

Prezes OZKol. ob. W araczew- 
*ki: Nie chciałbym zabierać gło­
su w  tej sprawie, gdyż byłem  jed 
oym z  organizatorów imprezy. 
Niech więc oceną o naszej pracy 
wydadzą (tylko bezstronnie) ci, 
którzy widzieli ten wyścig na  w ła 
me oczy.

Mgr. X. Drelich: Na pytanie 
Jak w ypadł w yśdg, uśmiecha się 
tylko i po pewnym  nam yśle mó­
wi: Wydaje mi się, że impreza 
była udana. Przecież ty le pracy 
eostało włożone.

Wiceprezes Okr. Zw. Kol. ob. 
Lipińskie Jest bardzo powściągli 
w y w  w ydaw aniu opinii o wyści­
gu: jako współorganizator wyścigu 
mogą powiedzieć, że im preza ta

była bezwzględnie największym  
wydarzeniem  sportowym  Lublina 
na przestrzeni k ilkunastu lat. 
K apitan sportowy M atyjasek: By 
łem na wszystkich większych im 
prezach kolarskich w Polsce. Wi 
działem wyścigi kolarskie „Doo­
koła Polski" jadąc autem  na 
wszystkich etapach wyścigu. Ten 
wyścig bije wszystkie inne o trzy  
długości. W ydaje mi się, że ilość 
wozów w  tym  wyścigu była sta­
nowczo zbyt duża.

Red Pleśniarowicz: Przyjecha­
łem specjalnie na  ten wyścig z 
Poznania. Im preza bardzo udana. 
Organizacja bez zarzutu, ty lko po 
goda mogłaby być lepsza.

Red. W nuk: Wydać ocenę o wa

szej pracy mogą tylko d , którzy 
oglądali tę wspaniałą imprezę 
na całej długości wyścigu. Impre 
za zaimponowała mi, a walka ko 
larzy na trasie pozostanie na dłu 
go w  pamięci.

Swircz: (rewelacja wyśdgii). 
Nigdy nie przypuszczałem, że im 
preza ta zgromadzi na starde ta­
kie nazwiska. W yśdg był bardzo 
dężki. Organizacja bez zarzutu. 
Jeszcze nie widziałem tylu na­
gród przeznaczonych na wyśdg.

Wojcieszek. Szosy wasze fatal­
ne, lecz organizacja zupełnie na 
poziomie. Wracamy do Łodzi s  
pięknym pucharem. W yśdg był 
bardzo dężki i  wyczerpał mnie 
fizycznie.

Start (Krasnystaw) potknął się w Dęblini,
Liczny zespół sym patyków  pił­

karzy ,,S tartu“ krasnystaw skiego 
udał się onegdaj wraz z drużyną 
na mecz piłkarski z O rlętam i o 
mistrzostwo B klasy do Dęblina, 
doznając rozczarowania gdyż ze­
spół piłkarzy S tartu , k tó ry  w  spo 
tkaniach piłkarskich wychodził 
przeważnie jako zw ydęzcą, tym  
razem  doznał przykrej porażki

przegryw ając spotkanie w  stosun 
k u  1:2.

Podobno kierownictwo sekcji 
piłkarskiej S ta rtu  wniosło pro­
test do W ydziału G ier 1 Dyscypli 
n y  z powodu rzekomego wstawię 
nla przez gospodarzy nieupraw ­
nionego do gry  zawodnika. Nie 
wiadomo, czy WGID podzieli zda 
n ie  kierow nictw a sekcji S tartu?

Okręgowe zawody lekkoatletyczne Gwardii
odbyły się w Chełmie

Onegdaj odbyły się w  Chełmie 
okręgowe zawody lekkoatletyczne 
Gwardii, w których wzięli udział 
zawodnicy z następujących powia­
tów: Kracnegostawu, Chełma, Hru­
bieszowa, Białej Podlaskiej, Włoda 
wy oraz Lublina. W poszczególnych 
konkurencjach uzytkano następują­
ce wyniki:
Bieg 100 m.

1. Rogoziński (LB) czas I V  
Ł Zlenkowrid. H. (Krasnystaw) 

12,8 tek
Bieg 200 m.

L Zienkowskl — czas 3TA » *
1 Kochański (Ch) — « •  *•*

Bieg 40Ó m.
1. Żurawski (LB) — caas 1 min. 
t. Szterling (Chełm) r -  czas 1*4 

min.
Biec noo m .

1. Gazecki (LB) — ezas 4 W  min
2. Pakuła (LB) — czas młn-

Bleg 1000 a^
1. Michoń (LB) - -  caas » 4 *  nrin.
2. Misińskl (Kras) caas 10,1« min.

Bieg 5000 m.
1. Kramek (LB) — 17,22,1 min.
2. Milcz (LB) — 19,58 min.

Skok w daL
1. Rogoziński (LB) — Bi*8 » •
1. Prusa (LB) — 5,41 m.

2. Kochański (Ch) —i M 8 a .
Skok wswyi.

1. Prusak (LB) 166 cm.
I  Urbański (LB) -  1H c n  

Bant granatem.
1. Bil (Kras) —i 82 m.
2. Rogoziński (LB) mx a  m,

Krat dyskiem.
L Rogoziński (L-faf — S3JS Mk
2. Prusak (L-b) m  »>C m  

Pehnlęofa kulą.
1. Rogoziński OCH) — #jB0 » 
l  Si tarek (Lb) t*  MO,

8*taf«*» 4 x  101 v
L Lublin w iM łM > RogiaJM ^ 

SI tarek, Oaaedd, tw w w ki «m» 
BU « * .

2 . F ’ ________

czak, SiankowsU, Broda. KjrtMtfB 
w czasia 544 sek. . !r

W punktacji ogdlmj 
Lublin uzyskując 240 pkt Dnagta 
miejsce zajął Krasnystaw w  TO p t£  

HI. miejsce Cbeim — 67 pkt, /  
W  miejsce Włodawa U  pkt
V miejsce Biała Podlaska T jfBL
VI miejsce Hrubieszów 1 pkt 
Obsadę sędziowską wym ac ioaą

przez LOZLA tworzyU ob. ob. Casc 
nocki, Piotrowski, Pęcsalski, Marii 
1 r id u t Organizacja aawodAw nfe 
dopisała.

Spółdzielnia Spożywców w Łukowie
z odp. udziałami

istnienie Spółdzielni datuje się od 
rt>ku 1909, losy Jej były zmienne i 
zależne od kształtowania się świa­
domości wśród społeczeństwa łuków 
skiego, założona jako Spółdzielnia 
Rolniczo -  Handlowa pod egidą nie 
tyle rolników, co ziemian i obszar­
ników Po przebudzeniu się klasy 
robotniczej w roku 1918 powołane 
do życia zastało „Robotnicze Stówa 
rzyszende Spożywców, które na sku 
tek w pływ u sanacji i kapitalizmu 
doprowadzono do likwidacji placó­
wek Robotniczego Stowarzyszenia 
Spożywców, które objęła Spółdziel­
nia Rolniczo -  Handlowa egzystu­
jąc do września 1939 r. na terenie 
m Łukowa, jako jedyna spóldziel- 
ndk pod nazwą „Okręgowe Spółdziel 
cze Stowarzyszenie Spożywców- „Spo 
łem“. Okres okupacji dla Spółdziel 
ni jak wszędzie był nieciekawy, P 
leeaiacy jedynie na handelku 1 sa­
botażu gospodarczego w o b e c  <£upan 
ta. Pomdmo tych przemian d°r°be 
Spółdzielni z lat ubiegłych był du­
ży lecz w 1944 r. uległ całkowitemu 
zniszczeniu od bomb niemiectach. 
Jedynie w os. Adamów t» zosta* 
dynek stanowiący własność Spół­
dzielni, nabyty w okresie koniunktu 
ralnym Zarząd Okręgowej S pó -  
dzielni Stowarzyszenia Spożywców 
«5nołem“ już w pierwszych dniacn 

K i i a  1944 r. przystąpił do prac 
nad odbudową spółdzielni wykonu- 
iac swe zadanie przy poparciu i 
S c e  Władz, Spółdzielnia rosła i 
rnrwiiala się z każdym rokiem po­
większając swój majątek. W lupcu 
194T r  przy zmianie Rady Nadzor­
czej l' Zarządu, Spółdzielnia P a ­
dała 3 sklepy spożywcze, i  sklep 
mieszany, oraz 1 sklep wódczany.

Nowy Zarząd przejmując Spół­
dzielnię, powziął zobowiązanie poz 
budowy dostosowując do potrzeb 
mas pracujących m. Łukowa, stosów 
nie do wytycznych planowej gospo- 
d £ tó  P as tw a , już w drugim półro 
phi 1947 r  uruchomiono wytwór- 
X  Wód gazowych, rozlewnie piwa

' w ^pS f^S p ó id z le lczo id " 1948 r. 
Oddano światu pracy w 
robotniczych 2 sklepy 
(przy tartaku i cegielni). W listopa 
dzie tegoż roku otwarto masarnię i 
ok'epy z mięsem doprowadzając do 
tego, że konsumenci nie Potr7e^ ^ ,  
li nabywać słoninę po cenach wygó 
rowanych, a w dodatku z po aj 
ero UbojU.

W wyniku unifikacji w m-cu gra 
dniu 1948 r. odkupiono towary w/g 
remanentu filii Spółdzielni 
pomoc Nauczycielska", a jednocześ 
nie zlikwidowano sklep własny w 
oe. Adamów, jako przynależny te­
renowo Gminnej Spółdzielni „Samo 
pomoc Chłopska". W tymże czasie 
dla uczczenia Kongresu Zjednoczą*

niowego w dinu 15 grudnia na pe 
ryferiach miasta otwarto sklep spo­
żywczo - kolonialny Nr 7.

Od stycznia 1949 r. każde święto 
ludu pracującego poparte jest czy­
nem Spółdzielni, postępem — krok 
naprzód, a mianowicie:

Styczeń otwarto sklep tekstylny, 
Maj otwarto sklep w dzielnicy ko 

lejarzy,
Maj otwarto jatkę z mięsem.
W dniu 8 maja na Walnym Zgro 

madzeniu Członków przyjęto nowy 
Statut wzór Nr 2, zmieniając jedno 
cześnie nazwę swą na „Spółdzielnia 
Spożywców z odp. udziałami w Łu­
kowie.

Na dzień 2 lipca „Dzień Spółdziel 
czości" przejęto 5 piekarń prywat­
nych i całkowite zaopatrzenie w pie 
czywo ludności m. Łukowa, otwie­
rając:

3 sklepy z pieczywem,
1 sklep (jatka) z mięsem w dziel­

nicy kolejarzy, oraz 
1 Sklep spożywczy na przedmieś­

ciu Parc. Wójtostwo 7.
Na dzień 22 lipca, dzień 5 roczni­

cy Wyzwolenia spod okupacji, Spół 
dżielnia wniosła nowy wkład do ży 
eta gospodarczego miasta otwiera­
jąc 3 poważne placówki tj.: 

sklep Nr 18 — skóry, obuwie 1 
przybory szewskie,

sklep Nr 19 — ubrania gotowe 1
konfekcja, ___

Sklep Nr 20 — szkło, porcelana,
fajans i naczynia.

Spółdzielnia nie zgłaszała oficjal­
nie współzawodnictwa, jednak zada 
nia swoje wykonuje i wytrwale aą 
ży do uspołecznienia życia gospodar 
czego m Łukowa.

W ciągu 5 lat Wolnej Polski, w 
mieście zniszczonym w 80%, posia v 
dającym 9.000 mieszkańców, Spół­
dzielnia osiągnęła:

20 sklepów różnych,
1 hurtownię piwa,
4 piekarnie pokrywające pełne

zapotrzebowanie,
2 masarnie,
1 wytwórnię wód gazowych i  roa 

lewnię piwa.
Liczba członków w  dniu 1.V1I 

1948 r. wynosiła 592, natomiast na 
dzień l.Vn. 1949 r. wzrosła do 1148.

Obroty Spółdzielni przedstawiały 
się następująco: 

rok 1946 — 55 milionów zł 
„ 1947 — 101 ,  »
„ 1948 — 134 » -  _
„ 1949 — 90 -  apółrocze).

Ilość osób zatrudnionych: r. 1947 
— 14, r. 1948 — 47, r. 1949 — 93.

Spółdzielnia Spożywców cieszy tóę 
popularnością i poparciem ludności 
robotniczej miasta i  zabiega o dal­
sza wzcledr 1 pomoc społeczeństwa.

1854

Z G I

ZGUBIONO dok lunenty 
na nazwisko Jaśko-traki 
Bronisław zamieszkały 
Dołhobyczów jkkw. Hru­
bieszów, dowód osobisły, 
wydany przez Zarząd 
Gminy Zwierzy*, ksią­
żeczkę wojskową wydaną 
przez RKU Hrubieszów, 
legitymację PPR w r«  z 
wkładką PZPR. 1855. G

UNIEWAŻNIAM zagnhio
karttę rejestracyjną wy­
daną przez RKU Kraśnik 
na namfoko Bochen J*a
zamieszkały wtieś Wynny 
słów, powiat Kraśnik.

1835 G

ZGUBIONO kartę reje­
stracyjną wydaną przez 
RKU Zaimość na nazwi­
sko Krzeszowie® Stani­
sław, Terespol, 1850G

OGŁOSZENIE t
O PRZETARGU NIEOGRANICZONYM

Techniczna Obsługa Rolnictwa Przedsiębiorstwo 
Państwowe Zarząd Okręgu Kielecko -  Lubelskie­
go w Radomiu, ul. Słowackiego 57 ogłasza prze­
targ nieograniczony na remont dachów wraz na 
wybudowanie pomieszczenia na materiały pędne 
w Warsztacie Nr 75 w Lublinie przy uKcy Fa­
brycznej Nr 28. Bliższych informacji udzieli oraz 
wyda ślepe kosztorysy przeltargowe Kierownictwo 
Warsztatu Lubelskiego. Oferty w zalakowanych 
kopertach z napisami: „Oferta na remont dachów 
i wybudowanie pomieszczeń na materiały pędne 
w Warsztacie Nr 75 w Lublinie przy ulicy Fa­
brycznej Nr 28‘‘ należy składać do dnia 9 sierp­
nia br. do godz. 12.00 w kancelarii Warsztatu, w 
którym to dniu i o tejże godzinie nastąpi otwar­
cie ofert Do oferty należy dołączyć pokwitowa­
nie z kasy Warsztatu Nr 75 na wpłacone wadium 
przetargowe w wysokości 2 proc. od sumy ofero­
wanej, lub list gwarancyjny na taką sumę, wy­
dany przez instytucję bankową.

Zastrzega się prawo wolnego wyboru oferenta, 
bez względu na wynik przetargu, jak również 
unieważnienie przetargu bez podania przyczyn
i płacenia odszkodowania, wreszcie prawo zmniej 
szenia lub zwiększenia ilości wykonania robót.

Zarząd Okręgu Kieleeko-Lubelsklego 
Teehn. Obsługi Rolnictwa 

1841 K w Radomiu, ul. Słowackl*go Nr 57

ZGUBIONO iwi»d*ec#o 
ukończenia Szkoły Po<w 
szechmej Nr 1/4® wyd»- 
m  prze* Państwo-wą Ko 
misję Egzaminacyjną w
LUzniie na mzwirto B«r
to*rek Władysław u k W* 
<rsk*ły Wólka Końska, 
powialt Chełm. 1841 G

ZGUBIONO dowód mk*» 
sty wydany przez 
Gminy Huta Kncwzow-
ska>, oraz
sfcuirt»ową wydaną ynan  
Wydział Powiatowy Bił­
goraj na nazwisko' Ja­
ro** Andrzej. 1843 G

legitymację 
Zwiąriui BndknłtMna#* 

aa oarwWh)]Nr 132747
Maria. 1HM

SPROSTOWANIE
W ijgłoszeniu opisowym Nr 1768 Spółdzielni 

„LAS“ Oddziaj Okręgowy w Lublinie drukowa­
nym w „Sztandarze Ludu“ w dniu 20 lipca ; 
mylnie wydrukowano cyfrę ,.Plan eksploa acja 
na rok 1949 wynosi 6.300.000 złotych zamiast wnn 
no być 63.000.000 złotych, co mniejszym prostu­
jemy.

Dział Ogloweń

ZGUBIONO le«iey'«ł»cję 
partyjną Powiatowego 
Komitetu PPR Baigoraj 
oraz kartę rejestracyjną 
RKU Kraśnik na nazwi­
sko Jarosz Andrgej ^ ^

ZGUBIONO kartę ; roz­
poznawczą wydaną przez 
Zarząd Miejski Chełm, 
oraz legitymację OWęgo 
wej Izby Aptek a<rskej w 
Lublaniie na nazwisko 
Krassowski Pio^r za- 
miesskały Chełm, Lubel" 
ska 8. 1846 G

UNIEWAŻNIAM zaguhio 
ną kartę Przemysłowo- 
Handlową na prowadze­
nie Wytwórni Cukierni­
czej Lublin, Solna 3 wy 
danej przez II Urząd 
Skarbowy Lublin na na- 
zwrólkb Pleskaczyóska Do 
rota. 1832G

ZGUBIONO dowód osofoi 
sity, zaświadczenie do 
przedłożenia Izbie Rze­
mieślniczej wydane przez 
Zarząd Miejski Kraśnik, 
oraz kartę rejestracyjną 
przez RKU Kraiśnk na na 
zwisko Pęcak Stanisław 
zamieszkały wieś Wyżni 
ca, gmina Dzierzkowice, 
pow. Kraśnik. 1849G

UWAGA ŚW IE T L IC E !
Największy wybór czaaopism demokratycznych ^wial# w językach: 

rosyjskim, francuskim, angielskim, niemieckim, włoskim 
hiszpańskim, norweskim, duńskim, szwedzkim, znajdziecie w

k l u b i e  m i ę d z y n a r o d o w e j  p r a s y  i  k s i ą ż k i

Przyjmujemy prenumeratę wszelkich pism zagranicznych
Warszawa — Bagatela 14. 1672 B

ZGUBIONO książeczkę 
wojSkbwą wydaną praca 
RKU Lublin — powia*, 
oraz kartę rozpoznawczą 
wydaną p rw i gminę Spa 
o*yn na nazwisko Koaalk 
Feliks. 1842 0

UNIEWAŻNIAM zagubią 
aą kartę rejestracyjną 
wydaną przez RKU Biała 
Podlaska na nazwisko 
Smogorzewski Aleksan­
der, zamieszkały wieś 
Kr<aaew, poczta Radzyń 
Podlaski. 1851 G

ŻGUBTONO kartę rozpoz 
nawcza wydaną przez 
gminę Wólka, zaświadczę 
nie wojskowe przedwo­
jenne, orjsz inne * warto­
ściowe dowody na na-zwi 
slda Mazur A"nłtoni.

1852 G

ZGUBIONO kartę reje­
stracyjną wydaną przez 
RKU w Zamościu, oraz 
dowód osobisty wydany 
przez Radę Narodową na 
nazwisko Śliwiński Wła­
dysław Lublin Sienna 
9/13, 1853 G

W AUTOBUSIE miej­
skim Lublin — Piaski po 
zostawiłam torebkę, w 
której były .tenisówki, 
rzymki, oraz dowód oso 
bisty wydany przez Za­
rząd Gminy Piaski na 
nazwisko Kasprzak Wła 
dysława, zamieszkała Lu 
blin, Pirlejowska 14.

1850 G

ZAGUBIONO kartę roz­
poznawczą wydaną przez 
Zarząd Gminy Niedrzwi­
ca na nazwisko Sudoł 
Stanisława. 1857 G

R O Ż N E

FIRMA G. Spinkiewici 
uprasza Sz. Klientelę c 
odebranie _ powierzonej 
rotboity do dnia 30 lipca, 
gdyż pracownia będzie 
nieczynna w okresie od 
l.VIII do l.IX br. 1839G

PRZEPRASZAM redakto. 
ra T. Malca za niewła­
ściwe zachowanie moje 
w cukierni (dawna H r- 
ma Rutkowskiego) Paw- 
hd, . 1840 G
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Chylińscy muszg dostać większe mieszkanie

Domagamy się zbadania działalności
W ydziału  K w aterunkow ego
W czoraj zwiedziliśmy miesz­

kanie ob. Izydora Chyliń 
skiego przy ul. M. Buczka 33 m. 
9. W parterow ej oficynie — ru ­
derze żyje on z żoną i trojgiem  
małych dzieci w  w arunkach po­
dobnych jak  przestępcy w  ce­
lach więziennych i w  dodatku 
niepewny ju tra  — czy strop nie 
zawali się i  n ie przydusi k tóre­
goś z m aleństw.

W m aleńkiej, jednoosobowej 
kuchence (bo dwoje ludzi może 
stać tam  tylko bez ruchu obok 
siebie) część sufitu  już dawno za 
w aliła się. Pow stała dziura o roz 
m iarach 4 m. kw., zatkana deska 
mi i podparta  stemplem, w  cza­
sie deszczu przepuszcza obficie 
wodę. W sąsiednim  pokoiku o 
rozm iarach 3 X 3 m  (!) sypia ca­
ła rodzina. Dwoje jednorocznych 
bliźniąt śpi obok łóżka rodziców 
na podłodze, bo innego miejsca 
dla nich nie ma — chyba na sto 
le  albo na szafie. I w  tym  pokoi

Od 1 s ie r p n ia  
Teatr Miejski wznawia 
»Setms« Cownrda

w  dniach 29, 30 i 31 bm. codzien­
nie o godzinie 20 w sali Teatru Miej 
skiego drugi zespół Teatru ORZZ 
grać będzie sztukę Rachmana i Rys 
sa pt. „Okno w lesie" Od ponie­
działku 1 sierpnia zespół Teatru 
Miejskiego \®jnawia sztukę „Se- 
%ns“ Cowarda, która bedzie grana 
sodzlennie również o godz. 20.

Dokąd dziś idziemy ?
TEATRY — nieczynne. t 

KINA
APOLLO — „Kobieta sama" prod. 

franc) godz. 16, 18 i 20.15.
BAŁTYK — „Krwawa Vendetta' 

(komedia franc.) — godz. 16, 18
i 20.

RIALTO — „Zielona dolina1* (prod. 
amer.) godz. 15, 17.30 i 20.

TELEFONY
Pogorowir- ratunkowe . . , 27-73
Strat P o ż a r n a .................. 11-11108
Komenda Miasta M O . , ,  23-f3 

--------o
d y żu r y  a p t e k

Krak. Przedm. 29, Rynek 2, Szo- 
>ena 15, Bychawska 42.
POGOTOWIE WETERYNARYJNE

UMCS przy ul.

ku ,na skutek zaciekania wody 
deszczowej poprzez ażurowy 
dach, belki stropowe przegniły, 
sufit na przestrzeni ok. 3 m  kw. 
(1/3 całej powierzchni) wygiął 
się o ok. 15 cm i grozi zawale­
niem się lada chwila.

Stan ten został stw ierdzony 
protokulam ie przez inspekcję bu 
dowlaną Zarządu Miejskiego w 
dniu 7 bm., k tóra postaw iła wnio 
selc o przydzielenie ob. Chyliń­
skiemu innego m ieszkania do cza 
su wyrem ontow ania budynku 
przez Zarząd Miejski, co m a na 
stąpić w  br. Pomimo tego wnio­
sku ob. Chyliński nie może otrzy 
mać innego m ieszkania do dzi­
siaj. Już cały rok ten pracow nik 
państwowej insty tucji w ydeptu­
je  bezskutecznie korytarze Wy­
działu Kwaterunkowego.

Niezależnie od tego czy adm i­
nistrow any przez w ładze m iej­
skie budynek przy ul. M. Buczka 
33 zostanie w yrem ontow any czy 
nie, stw ierdzam y, że nie wolno 
pozostawiać rodziny Chylińskich 
w obecnych warunkach miesz­
kalnych. 1,8 m kw. powierzchni 
mieszkalne to za mało dla życia, 
szczególnie tro jga  m ałych dzieci, 
k tó re  bez niezbędnej ilości po­
w ietrza do oddychania i  pozba­
wione światła, nie mogą w yros­
nąć na zdrowych obywateli, a 
obecnie już przechodzą krzywicę.

CHYLIŃSCY MUSZĄ DOSTAĆ 
OBSZERNIEJSZE MIESZKANIE

Wiemy o tym  dobrze skąd­
inąd, że m ieszkania wolne w  Lu 
blinie, jak ie  od czasu do czasu 
„trafia ją  się“, są często przydzie 
lane ludziom, którzy nie znajdu­
ją  się w  tak  skrajnej potrzebie 
jak  np. Chylińscy, ci którzy m ają 
pieniądze na „posm arowanie" 
gdzie należy. Znamy niedaw ny 
wypadek, gdzie pojedyńcza osoba 
otrzym ała w  centrum  m iasta 
przydział dużego pokoju z kuch 
nią —  zapewne dlatego, że znała 
sposoby „pocztowego" załatw ia­

nia spraw y przydziału. Zbyt du 
żo skarg w pływ a do naszej re­
dakcji na skandaliczne stosunki, 
panujące w m iejskim  resorcie 
mieszkaniowym. Czas z tym  skoń 
czyć! Domagamy się zbadania 
działalności W ydziału K w aterun­
kowego przez Komisję Specjalną 
albo Nadzwyczajną Komisję Oby 
w atelską. (v)

Ufundujemy samolot sanitarny
d la  n a sz e g o  w ofew ództw a
Nie tak dawno pojawiły się w 

prasie notatki o tym jak to samolot 
sanitarny w województwie poznań. 
skini uratował życie umierającemu 
rolnikowi.

Obecnie Obywatelski Komitet Ob 
chodu Święta Lotnictwa w Lubli­
nie, wzorując się na przykładzie wo 
jewództwa poznańskiego rozpoczął 
akcję ufundowania samolotu sani­
tarnego dla Lubelszczyzny. Inicjaty­
wa ta ma doniosłe znaczenie zwa­
żywszy, że nasze województwo po­
siada szezgółnie dużo zakątków, z

Rodzinne inczasy na irsi
nad morzem dla świata pracy

Al.(kliniki wet.
Racławickich Nr 19 t 20 b) 

Choroby wewnętrzne — tel. 36-04 
Chirurgia _  te l 37-13
Położnictwo _  tel. 18-49
Telefon nocny (1 w święta)

wspólny 36-04

CZWARTEK, 28.V n .1949
Wiadomości: 5,15, 6,00, 7,00, 8,00, 

12,00, 17,00. 19,00, 21,00, 23.00.
Wszechnica: 20.00,
5.20 Koncert dla świata pracy, 

8.35 ,.Oaleko od Moskwy" — po. 
wieść, 12 20 Audycja dla wsi, 15,3C 
„Śpiewamy piosenki", 15.50 Skrzyn­
ka ogólna, 16.00 „Zespoły głosów 
ludźkich“ — aud. dla młodzieży,
16.15 Muzyka, 16.20 Franciszek 
Liszt — „kompozytor tygodrJ-'
17.15 Muzyka radziecka — aud. sł.- 
muz., 17.45 Poradnik językowy, 18.0( 
„Dla każdego coś miłego", 19.15 
Walce Prokofiewa, 19.30 Pieśni kom 
pozytorów radzieckich, 20.20 Ludo­
we melodie, 21.40 Beethoven, sona­
ta fortepianowa d-moll op. 31 nr i  
w wyk. K.' Malawskiej, 22.00 „Wy- 
rok,; — słuchowisko wg noweli 
estońskiej R. Sirgi, 23.10 Koncsrt 
francuskiej muzyki symfonicznej.

Czas sk oń czyć  
z wyzyskiem dorożkarzy

Na w szelkie towary i usługi ce 
n y  są ju ż  ustalone i są przestrze­
gane. W inni przekroczenia są ka 
rani jako zw yk li w yzyskiw acze■ 
Niestety, jedynie  lubelscy doroż­
karze nie mogą zrozumieć, że ta­
ryfa  jest po to, aby w edług niej 
pobierać opłatą.

Ot np. w  godzinach rannych  
dnia 26 bm. musiałam przejechać 
dorożką z dworca kolejowego na 
ul. Szopena. Mimo, iż taryfa prze 
w iduje opłatę 150 zł, dorożkarz 
N r 40 oświadczył, że nie pojedzie, 
jeśli m u nie zapłacą co najm niej 
200 zł. Również i inni dorożkarze 
w ierni zanewne cichej zmowie, 
oświadczyli, że za niższą opłatą 
nie pojadą. Ponieważ się śpieszy 
łam  — musiałam niestety zapła­
cić żądaną kwotą.

W ypadki tego rodzaju nie są 
odosobnione, a zdarzają się co­
dziennie. Dlatego też trzeba aby 
Zw. Transportowców  i MO w y ­
ciągnęły konsekwencje w  stosunku  
do winnych. Tolerowanie samo­
wolnego podwyższania cen demo 
ralizuje dorożkarzy ł dlatego w y  
maga energicznego i stanowczego 
przeciwdziałania. Odebranie pra­
wa jazdy k ilku  rozzuchwalonym  
potuinno położyć kres naruszaniu 
przepisóut.

I

Tanio i wygodnie można spędzić 
kilkanaście dni na wypoczynku 
wraz z rodzną korzystając z wcza 
sów rodzinnych na wsi i nad mo­
rzem, zorganizowanych przez PBP 
„Orbis" dla świata pracy. Wczasy 
takie zostały przygotowane na Ży­
wiecczyznę we wsiach: Jeleśnia, 
Powal W!elka i Mała, Radziechowy 
i Porąbka—Międzybrodzie, w woj. 
poznańskim we wsiach Skoki Duże 
i Małe oraz na Kujawach w Dobie 
gniewie, Nowej Wsi i  Karolewie.

Korzystający z pobytów wypo­
czynkowych mieszkać będą w dom 
kach wiejskich. Posiłków dostarczać 
będą im zborowe stołówki, zorga­
nizowane przez mejscowe Gminne 
Spółdzielnie Sam. Chłopskiej.

Rozszerzając swoją akcję organi­
zowania wczasów „Orbis“ urucho­
mił ośrodek nad morzem w Trze- 
b eżu. Piękna ta miejscowość jest 
położona nad zatoką Stępn cką przy 
ujściu Odry do Zalewu Szczecińskie 
go. Jest to osada rybacka, posiada­
jąca wspaniałą plażę. W pobliżu 
znajduje się las z mnóstwem grzy­
bów i jagód. Do dyspozycji wczaso 
wiczów zostaną oddane drewnia­
ne, schludne i wygodne domki o 2 
3 pokojach.

W Trzebieżu również miejscowa 
Gminna Spół. S. Chł. zorganizowa­
ła dla gości zbiorową stołówkę któ 
ra wydaje smaczne pos!łki 3 razy 
dziennie. Cena pobytu dz ennego na 
wczasach, organizowanych przez 
PBP „Orbis" wynosi 400 zł. dzien­

nie dla dzieci do lat 7 przew dzia­
ne są poważne zniżki.

„Orbis“ uprzyjemnia pobyt w wy 
żej wymienionych miejscowościach 
wyc eczkami w okolicy i innymi 
imprezami rozrywkowymi.

Członkowie Zw. Zaw. korzystają 
ze zniżek 75% na kolejach a ich ro 
dz ny z 660/0 ulgi kolejowej w dro 
dze powrotnej. Wszelkich informa­
cji udziela miejscowa placówka 
„Orbisu".

którymi komunikacja jest utrudnili 
na. Będący stale w pogotowiu samo 
lot sanitarny może dotrzeć tam bar 
dzo szybko, ratując w razie potrze 
by życie ludzkie.

Komitet przystąpił do szerohii t 
akcji propagandowej dla pobudzi, 
nia ofiarności społeczeństwa na ten 
wzniosły cel. Wierzymy, że lubel­
ski świat pracy jak i przy innych 
okazjach, również 1 tym razem bę­
dzie przodował ludności naszego xvo 
jewództwa.

Jak się dowiadujemy, koszt samo 
lotu wyniesie około 2 mil. zł. Je: f  
to cena stosunkowo niska. Ufundo 
wanie samolotu sanitarnego tak l ■ 
nim kosztem będzie możliwe dzięki 
temu, że Min. Obrony Narodowej 
ofiarowuje silnik bezpłatnie. Prze­
kazanie samolotu Okręgowemu Za­
rządowi PCK w Lublinie projckio 
wane jest na dzień Święta Lotnicza 
go tj 3 września br.

Czasu jest niewiele i dlatego mu­
simy eię pośpieszyć. Hasło „Samo­
lot sanitarny dla Lubelszczyzny' 
musi znaleźć natychmiastowy od­
dźwięk w jak najszerszych masach 
społeczeństwa całego województwa.

Współpraca ze służbą zdrowia
te m a te m  od p raw y w ORZZ
W dniu 26 bm. w sali konferen 

cyjnej ORZZ odbyła się comleslęcz 
na odprawa referentów Ubezpie­
czeń Społecznych przy poszczegól-

N a u czy cie le  
na odbudowę Warszawy

Uczestnicy Okręgowego Wakacyj­
nego Kursu nauczycieli nauki o Pol 
sce, który odbył się w Lublinie w 
dniach od 5 do 23 bm., zamiast 
kwiatów dla kierownictwa kursu i 
prelegentów składają kwotę 3000 
zł. na odbudowę Warszawy.

N ow y k u rs  k ie ro w c ó w
S ł u ż b y  P o l s c eu

Celem dostarczenia państwu wy­
szkolonych kadr kierowców samo­
chodowych, Miejska Komenda „Służ 
by Polsce" organizuje w czasie od 
1 września do 31 grudnia br. kursy 
kierowców samochodowych dla człon 
ków organizacji, mieszkających na 
terenie miasta Lublina

Kandydatami na kurs mogą być 
junacy urodzeni w r. 1929, całkowi

CC

K ult k oron y  <— 
czy niedbalstwo?

Wydział Finansowy Dyrekcji Ko­
lei Państwowych w Lublinie po 5 la 
tach istnienia Polski Ludowej stem 
pluje nada! swoje bilety kolejowe 
pieczęcią z orłem, na którego gło­
wie widnieje korona. Czy Wydziai 
Finansowy nie posiada funduszów 
na sprawienie sobie nowej pieczęci 
według ustawowo obowiązującego 
dzisiaj w Polsce wzoru — czy też w 
kierownictwie Wydziału siedzą za­
konspirowani monarchiści, którzv 
nie mogą zdecydować się na ręzsta 
nie z umiłowanym symbolem? Jeśli 
zaś chodzi tu tylko o zwykłe nie­
dbalstwo urzędnicze, to ufamy, że 
zostanie niezwłocznie usunięte po na 
szej krytyce.

d e  zdrowi 1 posiadający minimum 
wykształcenia w zakresie 5 klas 
szkoły podstawowej, którzy stanowi 
sko kierowcy samochodowego obie 
rają sobie jako zawód albo zadekla 
rują się po skończonym kursie od­
być roczną praktykę płatną na sta 
nowisku pomocnika kierowcy samo 
chodu ciężarowego w instytucji wy 
znaczonej przez „Służbę Polsce".

Absolwenci kursu otrzymają pra 
wo jazdy XII kat. Zapisy przyjmuje 
Miejska Komenda „Służby Polsce" 
do dnia 20 sierpnia br. codziennie 
w godzinach od 8 do 15.

------- o-------

Ul. D łu g o sza  
zamknięta dla ruchu

Zarząd m. Lublina zawiadamia, 
że w związku z podjęciem robótt 
przy przebudowie mostu na u 
Snopkowskiej ul. Długosza zo­
staje zamknięta <Ha ruchu aż do 
odwołaniu. Objazd ulicą Kr. 
Leszczyńskiego i Północną. Przyl 
puszczałnic termin oddania goto­
wego mostu do ruchu określa dy 
r okej a Miejskiego Przedsiębior­
stwa Budowlanego na początek 
września br.

Aktyw związkowy pomaga w żniwach
wdowom x  Konopnicy
W dniu 26 bm. o godz. 8 rano wy 

jechał do Konopnicy SO-osobowy ze 
spół aktywu związkowego, obejmu­
jący pracowników Centrali Mleczar­
sko - Jajczarskiej, CRS i Żarz. Woj.
SL w celu przyjścia z pomocą przy 
żniwach maloroinym mieszkańcom

gm. Konopnica.
Na miejscu oczekiwały na człon 

ków ekipy związkowej przygotowane 
przez wójta kosy i grabie. Zespół 
związkowy dokonał sprzętu zboża 
z pól 5 najuboższych wdów konop- 
nickich.

nych zarządach zw. zawodowych. 
Brali w niej również udział przed 
stawiciele Wojewódzkiego Wydzia­

łu Zdrowia, Unwersytetu MCS, 
przewodniczący Zarz. Ubezp. Spo­
łecznej oraz przedstawiciele lubel­
skich zakładów pracy.

Na odprawie omówiono szczegó­
łowo sprawę współpracy wszyst­
kich ogniw związkowych z różny­
mi działami lecznictwa, zagadnie­
nie usprawnienia działalności szpi­
tali oraz niedociągnięcia w pracy 
ogniw związkowych na odcinku lecz 
nictwa. W wyniku dyskusji posta­
nowiono zorganizować 3-dniowe 
kursy ubezpieczeń społecznych, ktć 
re zostaną uruchomione z począt­
kiem września w  Lublinie, Białej 
Podlaskiej i Zamościu. Na kursy te 
wszystkie zakłady pracy powinny 
skierować swych przedstawicieli 
którzy po odpowiednim przeszkolą 
niu będą czuwać nad zdrowiem pra 
cowników danego zakładu i pośred 
niczyć w skierowywaniu ich na 
wczasy lecznicze, do sanatoriów i 
szpitali.

---------o--------

S zk o len ie
praco w n ik ó w  ORZZ 
rozpoczęło s!ę

Z dniem 25 bm. zosftało podjęte 
f systematyczne szkolenie pracowni­

ków ORZZ. Wykłady odbywają się 
raz w tygodniu po 2 godziny. Na 
kurs uczęszcza 60 osób. Pierwszy wy 
kład w dniu 25 bm. przeprowadził 
tow, St. Brudt pt. ,,Lenin o związ­
kach zawodowych". Następny wy­
kład pt. „Struktura związków zawo­
dowych" wygłosi w poniedziałek dnia 
1 sierpnia tow. po«'. J. Bień.

„SZTANDAR LUDU"
Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
Polskiej Zjednoczonej Parli; Ro­
botniczej, Wydawca — Robotnicza 
Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa“ 
Redukcja i Administracja Lublin, 
3-go Maja 14. Telefony: Redakcja 
20-04, Redaktor Naczelny 26-93, 
Dyrektor i Administracja 34-56, 
Kolportaż 39-02. Budialteria 27-23, 
Ogłoszenia 23-72. Rozdzielnia 
20-51. Konta czekowe PKO Nr 
11-445. Warunki prenumeraty: pre 
numerata miesięczna 150 zł., pre­
numerata zbiorowa zł. 75. Odbito 
czcionkami Państwowych Lubel­
skich Zakładów Graficznych w Lu 

blinie, M. Buczka 12.
A — 28063
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Fabryko - olbrzym
Na Pradze kolo Instytutu Wete­

rynaryjnego przy ul. Terespolskiej 
tak jak grzyby po deszczu wyro­
sły budynki Państwowej Fabryki 
Konfekcyjnej im Obrońców War­
szawy. Już z daleka widać potęż­
ne kondygnacje.

Wchodzimy na teren fabryczny. 
Fabryka -  olbrzym składa się z 
9-ciu budynków przystosowanych 
do najnowszych zdobyczy technicz 
nych i wyposażonych w urządze­
nia u nas dotychczas nieznane. 
Rzuca się w oczy trzypiętrowy 
gmach budynku głównego o po­
wierzchni 160 X 21 m kw. i kuba 
turze około 70 tys. mtr. sześć., 
który mieścić będzie wszystkie sa 
le produkcji, warsztaty i magazy­
ny. Tuż obok wyrasta budynek ad 
ministracyjny, w którym mieścić 
się będą wydziały administracji 
fabrycznej. Po drugiej stronie 
dziedzińca fabrycznego wznosi się 
budynek socjalny, nowość w bu­
downictwie fabrycznym. Mieścić 
się w nim będzie wygodne ambu­
latorium z przychodnią lekarską i 
dentystyczną, obszerny konsum fa 
bryczny, kuchnia z jadalnią prze­
widziana na 3500 obiadów dzien­
nie, sala teatralna, świetlica z bi 
blioteką, sale gimnastyczne oraz 
natryski dla użytku pracowników.

Od północnej strony wznosi się 
żłobek, który pomieści 80 niemów 
ląt, podczas gdy matki będą praco 
w ab’ w fabryce. Nieco z prawej 
strony za głównym budynkiem fa 
brycznym wznoszą się dalsze bu­
dynki a więc: garaże, remizy stra 
ży ogniowej, magazyny pomocni­
cze i kotłownia

PowoH przechodzimy przez tere 
ay budowy. Wszystko zapięte na 
ostatni guzik. Wre gorączkowa pra 
ca. Fabryka -  gigant pracuje.

Wchodzimy do hal fabrycznych, 
flale posiadają wspaniałe nowocze 
sne urządzenia wentylacyjne i kii 
matyzacyjne. Latem do pomiesz­
czeń wytwórczych wpompowywa- 
ne będzie przy pomocy specjalnej 
aparatury powietrze o temperatu­
rze 18 stopni, zimą o 50 stopniach 
wilgotności.

Dowiadujemy się, że wszystkie 
Sale zostaną zradiofonizowane, za 
opatrzone w aparaty sygnalizacyj­
ne i parlofonowe, ułatwiające po­
rozumiewanie się między poszcze­
gólnymi działami, co przyczyni się 
również bardzo do oszczędności 
czasu Specjalna automatyczna a- 
paratura uchroni zakłady od poża 
ru, nie mówiąc już o automatycz- 
no- elektrycznej sygnalizacji og­
niowej. Cały budynek fabryczny 
obejmie automatyczna sieć przeciw 
pożarowa. Gdyby temperatura pod 
niosła się do 75 stopni, gmach zo­
stanie zalany wodą. Poza tym nad

bezpieczeństwem fabryki czuwać
będą rozmaite systemy sygnaliza­
cyjne, automaty alarmujące straż 
ogniową, hydrofornie itp.

Gmach produkcji posiada 600 
maszyn do szycia z napędem elek 
trycznym. Przy długich taśmach, 
uruchomionych zostanie około 40 
tzw. konwojerów, zatrudniających 
75-osobowe zespoły szyjące jedną 
sztukę odzieży. Poza tym instalu­
je się maszyny znacznie ułatwiają 
ce pracę: do fastrygowania, obra­
biania dziurek, przyszywania gu­
zików, obrzucania szwu.

Po raz pierwszy pójdzie w ruch 
200 mechanicznych stebniarek do 
ciężkiej odzieży, produkcji pol­
skiej. Dotychczasowy system ręcz­
nego prasowania odzieży zastąpio­
ny zostanie na wszystkich salach 
prasowaniem parą, skracającym 
czas i  zwiększającym wydajność.

Nową zdobyczą pracy będzie u- 
nowocześniony proces produkcji, 
układu pionowego z góry na dół 
przy pomocy specjalnych urzą­
dzeń, w następującej kolejności: 
przegląd l mierzenie na specjal­

nych maszynach, dekatyzacja po 
wtórne mierzenie, krajanie i roz 
dzielanie, skąd materiał dostar­
czany będzie automatycznymi, śli 
makowatymi zrzutami do szwalni. 
Wykończony przejdzie wieszako­
wymi wózkami do prasowalni pa 
rowej i z kolei do prasowania ręcz 
nego. Po przyszyciu guzików i o- 
statniej kontroli do magazynów, 
a stąd w skrzyniach uniemożliwia 
jących zgniecenie, do sklepów.

Dowiadujemy się również o mi­
łej niespodziance. Otóż w War sza 
wie powstanie 10 sklepów, należą 
cych do Państwowego Przemysłu 
Odzieżowego. Oprócz konfekcji 
damskiej i dziecinnej, sklepy rzu­
cą na rynek ubrania męskie z 30
i 60 procentowej wełny, w cenie 
już od 8 tys. zł.

Wychodzimy na zalany słońcem 
dziedziniec fabryczny. Po kom­
pletnym wykończeniu, teren fa­
bryczny, obejmujący 16.000 m kw. 
powierzchni, ożywiony zostanie 
trawnikami i kwietnikami.

W Smiałowskl.

Teatr »Jan Ge« -  oręż w walce
Najbardziej popularną łubianą wienia odbywają się pod gołym

Szw aczki przy pracy,

formą teatru w Chinach Ludo­
wych jest tzw. teatr „Jan-Ge”'.

„Jan-Ge“ oznacza pleśń chiń­
skiej wsi, w dosłownym zaś tłuma 
czeniu jest to „pieśń młodych serc 
pracujących". Pieśni te opowiada 
ją o pracy i walce chłopa chińskie 
go. Pieśni „Jan-Ge“ powstałe bar 
dzo dawno temu były zazwyczaj 
połączone z tańcem, wyobrażają­
cym przebieg różnych prac na ro­
li. Z biegiem czasu te taneczno - 
wokalne nawskroś ludowe ewolu­
cje, przybrały formę widowisk, 
obrazujących różne momenty z ży 
cia chłopów chińskich. Dawne wi 
dowiska typu „Jan-Ge", poza ma 
sową pieśnią ludową oraz tańca­
mi, nie posiadały żadnego tekstu 
mówionego.

Obecnie widowiska „Jan-Ge“ na 
leżą już do sztuki teatralnej, któ­
rej formy są barwne i różnolite, 
treść zaś jest ściśle związana z 
przeżyciami już nie tylko wsi, ale
i całego narodu chińskiego. Teatr 
ten, wywodzący się w prostej linii 
z dawnych „Jan-Ge", zachował 
ścisłą łączność z kulturą ludową i 
najszerszymi warstwami ludowy­
mi, które go zrodziły i powołały 
do życia.

Na terytorium chińskim wyzwo 
lonym już spod władzy Kuomintan 
gu zespołów „Jan-Ge" jest bardzo 
wiele. Powstają one samorzutnie 
na fabrykach i szkołach, w szere­
gach poszczególnych oddziałów Ar 
mii Ludowej, wiele ich jest w mia 
Stach, a najwięcej chyba jest ich 
na wsi, z którą teatry te nie stra­
ciły organicznego kontaktu, aż po 
dzień dzisiejszy. Każdy zespół 
„Jan-Ge" jest koletywem aktor 
skim, liczącym od 5 do 35—40 
osób. W większości wypadków ze 
społy te są wędrowne. Przedsta-

niebem. Są też w większych mia­
stach zespoły, posiadające stałe po 
mieszczenia teatralne. Najlepszym 
dowodem olbrzymiej popularności 
„Jan-Ge" jest liczba 1340 wiej­
skich kolektywów teatralnych, 
działających w jednej tylko pro­
wincji Tsian-Tsi. Liczba aktorów, 
biorących udział w przedstawie­
niach, wynosi 27 tysięcy osób.

Teksty wystawianych sztuk s* 
pisane nie raz przez samych akto­
rów, czerpiących tematykę wprost 
z życia. Niejednokrotnie po przed 
stawieniu, teksty te są dopełniane 
i korygowane według wskazówek 
widzów, wyrażających swoją opi­
nię bezpośrednio po spektaklu. PI 
szą też sztuki dla „Jan-Ge“ au­
torzy z zewnątrz: robotnicy, chło­
pi, żołnierze Armii Ludowej, a 
także demokratyczni pisarze i dra 
maturgowie Chin Ludowych.

Teatr „Jan-Ge" zatem bezpo­
średnio zrodzony przez masy ludo 
we, które są jego głównym inspi­
ratorem i twórczym organizato­
rem. kierującym całą jego działał 
nością i rozwojem. Teatr „Jan-Ge** 
jest to nie tylko potężny czynnik 
oświaty, zrodzony przez lud i opar 
ty o kulturę ludową, „Jan-Ge** 
stanowi zarazem skuteczną broń 
chińskich mas pracujących w ich 
walce o pełne wyzwolenie społecz 
ne i ekonomiczne, w ich walce o 
postęp. Wyraźnym świadectwem 
tego jest tematyka sztuk, wysta­
wianych przez teatr „Jan-Ge". Do 
najbardziej popularnych należy 
sztuka o kobietach - partyzant­
kach pod wymownym tytułem — 
„Kobiety walczą i zwyciężają", 
„Biedniacy budzą się do życia" 
opowiada o nowym życiu chińskie* 
wsi itd.

Stanisław Powołockl.

C Z A S  JEST D R O G I
(Wrażenia z w y c ieczk i d o  ZSRR)

Pierwsza podróż Metrem. Wła­
ściwą miar., czystości Metra uzy­
skamy, gdy porównamy je z me­
trem np. w Paryżu, który niero­
zważni ludzie nazywają dziś jesz-

Gwiazdy baletu radzieckiego
wystqpiq na scenach polskich

Dnia 24-go b. m. przybył do 
Warszawy na gościnne występy 
zespół baletowy Państwowego Aka 
demickaego Teatru Wielkiego 
ZSRR w Moskwie. Poniżej podaje 
my artykuł poświęcony baletowi 
radzieckiemu 1 aawierający pro­
gram występów zespołu w Polsce.

W tournee po Polsce weźmie u- 
dTłał 58 artystów baletu oraz kil­
ku pianistów, skrzypków i wiolon 
uzelistów. Kierownictwo artystycz 
ne zespołu spoczywa w rękach zna 
nego baletmistrza, zasłużonego ar­
tysty RSFRR, laureata nagrody sta 
linowskiej, Michała Gabowicza.

Role główne kreują wychowan­
kowie Moskiewskiej Szkoły Bale­
towej — artystka ludowa RSFRR, 
laureatka nagrody stalinowskiej, 
Olga Lepieszyńska, znana publicz­
ności polskiej ze swych występów 
w r. 1945, laureatka nagrody sta. 
linowskiej — Irena Tichomirowa 
[ Zofia Igołowkina, zasłużeni arty 
&d ZSRR — Messerer, Preobrażeń 
ski i Raduńskl, artyści Hofman, 
Tomski, Czerkasowa, Peorowa, Go 
tlib, Pospiechln, Gałecka, Kapusti 
na, Boryisow, Tarabanow, Zdanow 
i  inni.

Artyści Teatru Wielkiego wyko­
nają w Polsce sceny z rosyjskich 
baletów klasycznych i radzieckich: 
drugi akt „Jeziora Łabędziego", 
trzeci akt baletu «Dztad«k do orze

chów", adagio i wariacje „Auro­
ry z czterema kawalerami", „Śpią 
cej królewny" Czajkowskiego, trze 
ci akt baletu „Fontanna Bakczysa 
raju" I. Asafiewa oraz — w cało­
ści — balet „Coppelia" Delibes‘a.

Ponadto zespół wykona „Chopi- 
nianę", opartą na motywach Cho­
pina waz „Mazurka" i „Krakowia 
ka“ Glinki.

Prócz tego publiczność polska zo 
baczy niezmiernie interesujące tań 
ce klasyczne i charakterystyczne 
z baletów „Płomień Paryża" Asa­
fiewa, duety z „Don Kichota" Min 
kusa, „Konika -  Garbuska" Punl 
i wiele Innych.

Obok tych widowisk przewidu­
je się kilka koncertów z udziałem 
Olgi Lepieszyńskiej, Michała Gabo 
wicza 1 Włodzimierza Precbrażeń- 
skiego.

Wszystkie widowiska i wieczory 
baletowe odbędą się w pełnej opra 
wie dekoracyjnej z towarzysze­
niem najlepszych orkiestr pol­
skich przy udziale skrzypków i 
wiolonczelistów Teatru Wielkiego 
pod dyrekcją A. Rojtmana,

Artyści baletu Teatru Wielkiego 
zabawią w Polsce trzy tygodnie.

Tournee radzieckich mistrzów 
choerograficznych stanowi jeszcze 
jeden dowód serdecznej przyjaźni, 
łączącej obydwa bratnie narody.

cze Stolicą świata. Nie ujmujemy 
nic temu wspaniałemu miastu, ale 
wiemy, że ci, którzy mówią o sto 
licy świata chętnie rezygnują z te 
go, aby Paryż został stolicą Fran 
cji, wielkiej, chwałą nauki i sztu 
ki. Obcy sztab w Fontenaibleau, 
Moch, Blum i stolica.. Zostawmy 
żarty na boku.

Gdy opowiadałem znajomym w 
Warszawie o czystości moskiew­
skiego Metra, niektórzy, znający 
Moskwę sypali wiadomościami, 
które niejednokrotnie nabierały 
cech anegdotycznych. Jedna z mo­
ich znajomych oprowadzała po 
moskiewskim Metro w 1944 roku 
dwóch Polaków, przybyłych z Pa 
ryża do Moskwy. Podeszła do ka­
sy po bilety, ale w pewnej chwili 
spostrzegła jak milicjant podcho­
dzi do jej znajomych, wyciąga no 
tes 1 zamierza spisać protokół. Opu 
ściła kasę 1 podeszła do swych to­
warzyszy, którey nie znali rosyj­
skiego i oto okazuje się, że Polacy 
z Paryża narazili się milicjanto­
wi, ponieważ zapalili papierosa i 
rzucili zapałkę na posadzkę Po­
lacy paryscy nie mogli się .wydzi- 
wić: jakto? za rzucenie zapałki w 
Metro — protokół? Oczywiście mi 
licjant się oddalił, bo się przeko­
nał że ma do czynienia z cudzo­
ziemcami, ponadto wyjaśniono mu 
co jest zresztą zgodne ze stanem 
faktycznym, że największym śmiet 
nildem Paryża, obok hal, jest wła 
śnie metro.
WSZYSCY CZYTAJĄ...

Liczne stacje podziemne są za­
chowane w odrębnym stylu, każ­
da stacja reprezentuje właściwości 
odrębne, ale wszystkie są wyłożo­
ne wspaniałymi marmurami, ma- 
joliką, ceramiką, rzeźbami Swia 
tła kryte, wentylacja niezwykła, 
dsza, tylko turkot pędzących po­
ciągów elektrycznych wnosi w te 
podziemne pałace wiew dalekiej, 
wielokilometrowej podróży, szyb­
kiej i sprawnej. Wagony eleganc­
kie. jasno oświetlone, przewiew­
ne, wygodne ławld, oszklone ścia­
ny i ta cisza, spokój tych ludzi! 
Nie słyszałem w czasie licznych 
podróży — dla przyjemności — 
kłótni, sporu, tego przygadywania

tak charakterystycznego dla ludzi 
skupionych we wspólnym pomiesz 
czeniu gdy komuś się śpieszy, a 
poprzedzający człowiek nie ustę­
puje w porę z drogi. W Metro lu­
dzie czytają, nie tracą czasu, po­
dobnie jak go nie tracą wszędzie, 
gdzie należy czekać bodaj 5 mi­
nut Czytają nie tylko dzienniki, 
ale książki, mówię o tym owym 
wytrawnym czytelnikom, którzy 
nie potrafią sięgnąć po książkę, 
skoro wiedzą, że mają na to tyl­
ko 5 czy 10 minut czasu. Widziad­
łem w Metro ludzi czytających po 
ważne dzieła naukowe i powieści, 
bo cisza jest taka, że można na­
wet 10 minut wykorzystać poży­
tecznie. W każdym foyer teatru, 
czy kina jest specjalna sala, ele­
gancko urządzona ze stolikami i 
fotelami, gdzie czekający na po­
czątek seansu czy koncertu może 
w spokoju i ciszy czytać swoją 
książkę. Bo też wygoda jest Wiel­
ka, w sali, nazwałbym raczej ta­
kie pomieszczenie salonikiem, nie 
wolno palić, rozmowy są przytłu­
mione, dywany tłumią krok.

Książka znajduje się wszędzie. 
Zarówno na stacji Metra, jak 1 w 
hallu teatru, kina, wielkiego ma­
gazynu, nie mówiąc już o special 
nych stoiskach z książkami dla 
dzieci w magazynach gdzie są 
sprzedawane zabawki.
ZSRR BIJE ILOŚCIĄ 
NAKŁADÓW CAŁY ŚWIAT

Wiem, że moje słowa będzie czy 
tał zarówno sceptyk, jak i wątpią 
cy, nie łudźmy się, są jeszcze tacy 
w naszym kraju, dla których Ro­
sja to to samo, co było za czasów 
carskich, a nie socjalizm i Stalin­
grad, nie Galeria Tretiakowska, 
nie Ermitaż, nie Puszkin i Gogol. 
Oglądając zbiory sztuki rosyjskiej, 
księgozbiory, bogactwo naturalne 
tego narodu, pomniki jego dzie­
jów wielkich i wspaniałych pomy 
ślałem, że największymi zbrodnia 
rzami byli d , którzy tak urabiali 
opinię o dziejach tego narodu, ja­
ką niejeden Polak do niedswna 
jeszcze miał. Tę refleksję, margi­
nesową zresztą, wywołały książki 
wydawane i kupowane przez prze 
chodrda ulic Moskwy i  Lenlngra-'

du. Czy Jest k/aj, który bije ilo­
ścią nakładów Związek Radziec­
ki? W wielu krajach 80% ilości 
nakładów na l f )  zajmują „Dzie­
wice na trortie", „Mord o półno­
cy", „W oparach opium", nato­
miast tam, w Związku Radziec­
kim tylko Puszkin 1 tylko Tołstoj, 
tylko Cervantec i tylko Balzac, 
tylko Dickens i tylko Dante 1 Mie 
kiewicz. Dwa tomy pism Elizy 
Orzeszkowej wysprzedano w Zw. 
Radzieckim w ciągu 2 tygodni, wy 
dany kilkanaście dni temu tom 
współczesnej noweli polskiej _ wy­
sprzedano w ciągu dwóch dni, do 
słownie, kierownik pewnej poważ 
nej instytucji, któremu bardzo za 
leżało na tym tomie, mógł go jedy 
nie obejrzeć., na wystawie w Zw. 
Dziennikarzy. Kupić już nie mógł 
Po dwóch dniach.

Sam doświadczyłem tego, jak 
się kupuje książki, potrzebne, nie 
odzowne. Trzeba być przybyszem 
z zagranicy, aby skorzystać z przy 
wileju udania się do olbrzymich 
piwnic Mogizu, skąd się zabiera 
neliczne egzemplarze pozostawione 
na wszelki wypadek. Najtańszym 
przedmiotem w Zw. Radzieckim 
jest książka, a mimo to, nie za­
mierzam tego ukrywać, gdy wy­
bierałem w magazynie Mogizu kil 
kaset tomów z wszelkich dziedzin 
sztuki, nauki 1 wiedzy, stojąca 
obok mnie 80-letnia, siwa kobięfa, 
kupująca jakąś powieść, mówiła: 
mój Boże, mój Boże, jaki ten czło 
wiek szczęśliwy. Tyle książek ku 
puje naraz., i westchnęła głęboko. 
I te książki czyta się wszędzie. W 
przerwie w teatrze, a trzeba przy 
znać, są one dość długie, ludzie 
czytają, kierowca taksówki -  ko­
bieta, ilekroć wracałem do samo­
chodu odkładała książkę, po cnym 
zapuszczała motor. Ja  wam nie 
chcę powiedzieć, co szofer c.y ta 
w Moskwie, bo w to trudno u p ie­
rzyć Wspomnę tylko o tym, ix  w 
1949 roku, a więc w  roku, który 
jest m. In. rokiem Balzaca uka­
zuje się nowe, całkowite wydanie 
pism tego pisarza. Zapytajcie Fran 
cuzów, czy się na to zdobyli * 
snujcie dalsze wnioski.

Si. Wygodzkł.


